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P r z e s t r o g a .
P °  kategorycznej odm ow ie Francji 

na Postulaty N iem iec w  spraw ie „ró w  
^ u p ra w n ie n ia  zbro jeń ’* zjaw iła się 
r wnie kategoryczna odm ow a rządu 
angielskiego, k tó ry  nie m ógł w  dał­
b y m  ciągu to lerow ać zuchw ałych  i a- 
gresyw nych  w ystąpień  niem ieckich. 
Wobec stw ierdzenia, że N iem cy  za- 

Mierzają podjąć zbrojenia już n ietylko  
na lądzie i w  pow ietrzu , ale także i na 
Morzu, podniosła A n glja  stanow czy 
8k>s protestu.

O dpow iedź A n glji podkreśla z ca- 
tym naciskiem , że rząd W ielkiej Bry-^ 
^ n ji  uw aża w ystąpienie N iem iec ze 
sporem  po lityczn ym  o tak w ielkiej 
doniosłości —  w  obecnej chw ili za b ar­
dzo n iefortunne. T e raz , gd y  należy 
calą uwagę i energję skupić w  k ierun­
ku przyw rócen ia d obrobytu  gospo­
darczego, trzeba unikać w szystkiego, 
c°  może jeszcze bardziej skom pliko­
wać i tak już bardzo ciężką sytuację 
M iędzynarodow ą. W  obliczu tru d n o ­
ści, jakie p rzeżyw ają  N iem cy, rząd 
b ryty jsk i uw aża zainicjow anie now ego 
ostrego sporu po litycznego za n iezro­
zum iałe tern w ięcej, że dopiero nie­
dawno w ierzyciele N iem iec rew idując 
swe pretensje w stosunku do R zeszy , 
zgodzili się na bardzo daleko idące u- 
stępstwa w tym  celu, aby u łatw ić sy­
tuację ekonom iczną R zeszy. In ic ja ty ­
w a N iem iec m oże ty lk o  u trudnić pra­
cę zbliżającej się w szechśw iatow ej kon 
ferencji gospodarczej, jak rów nież stać 
się przeszkodą dla dalszego pow od ze­
nia konferencji rozbrojeniow ej.

C o  się tycz y  zobow iązań niem iec­
kich , p rzy jętych  traktatem  w ersal­
skim , to  w- tej m ierze rząd angielski 
ośw iadcza, że zobow iązanie niem ieckie 
jest jasne, b ezw arunkow e, k atego rycz­
ne i w  żadnym  razie nie podlegające 
„an u lo w an iu ". K on feren cja  rozbroje­
niow a może się skoń czyć p ozytyw n ie  
lub negatyw n ie; m oże b yć zaw arta w 
spraw ie rozbrojenia jakaś inna kon ­
w encja lub m oże nie być zaw arta. 
N iem cy jednak, cokolw iek  się stanie, 
m uszą się trzym ać postanow ień tra k ­
tatu w ersalskiego. „R o z d z ia ł V  w ciąż 
jeszcze obow iązu je i może przestać o- 
b o w iązyw ać ty lk o  na zasadzie p o ro ­
zum ienia".

T aksam o w edług n oty  angielskiej

Nieprawdziwe pogłoski.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. (Sch.) O d dłuższego 
czasu pojawiają się w prasie pogłoski 
o ustąpieniu ministra Sprawiedliwości 
Michałowskiego. Jak się dowiadujemy 
z miarodajnego źródła pogłoski te nie 
mają żadnego uzasadnienia i nie odpo­
wiadają zupełnie prawdzie. Min. Mi­
chałowski, który rozpoczął szereg prac 
w  dziedzinie kodyfikacji prawa, kon­
tynuuje te prace wr dalszym ciągu.

Ulica Żwirki w Przemyślu.
Przem yśl. (P A T .) . R ad a  m iejska 

m . Przem yśla na odbytem   ̂ w czoraj 
posiedzeniu uchw aliła nazw ać jedną z 
ulic Z a .an ia  ulicą ś. p. por. Francisz­
ka Ż w irk i.

blędnem  jest tw ierdzenie N iem iec, że 
ograniczenia zbrojeń europejskich mu 
siałyby b yć  takie same jak  niem ieckie. 
A rt 18  traktatu  w ersalskiego w cale 
tego nie przew iduje.

W  ten sposób nota angielska w 
sposób bardzo w yra ź n y  i k atego rycz­
ny zaprzecza N iem com  praw a do w y ­
suwania żądań zaw artych  w  ich  zna- 
nem m em orandum . Je j treść nie po­
tw ierdza bynajm niej krążących  przez 
dłuższy czas up orczyw ie  plotek , ja k o ­
by M ac D onald całkow icie popierał 
żądania niem ieckie i jakob y w obec 
p rzych yln ego  dla N iem iec stanow iska 
W ioch , Francja i jej sojusznicy byli 
odosobnieni.

D eklaracja  angielska była  dla N ie ­
m iec najw iększą niespodzianką ze stro

ny W ielkiej B rytan ji od czasu w y p o ­
wiedzenia przez nią N iem com  w o jn y . 
Zresztą niem iecka opinja publiczna 
Lyla stale bałam ucona, jeżeli chodzi o 
istotny w yra z  opin ji zagranicznej, 
przez zw ycza j nadawania przesadnego 
znaczenia w szystkiem u, co m oże b yć 
uważane za korzystn e dla N iem iec. 
I  teraz naw et niem ieckie gazety kon- 
stiuu ją  fikcję  o nagiej zm ianie w  po­
lityce b ry ty jsk ie j a naw et łudzą się, 
że deklaracja rządow a stanow i kon ­
trast w  stosunku do angielskiej opinji 
publicznej.

M im oto  m ożna sobie w yob razić , 
jakie uczucia w yw o łać  m usiała lek tu ­
ra angielskiego dokum entu  w  N iem ­
czech, gdzie w ciąż jeszcze spekulow a­
no pow ażnie na „pow ażn e sprzeczno-

% ostatniej chwili.

Prace nad nowym budżetem
są w pełnym toku.

(Telefonem od MMcgo korespondent*.,
W arszawa. (Sch). W szystkie Mini- | cje budżetowe, 

sterstwa nadesłały już do Ministerstwa 
Skarbu projekt preliminarza budżeto­
wego na rok 19 33/34 . Konferencje 
nad opracowaniem lącznem tych pro­
jektów są w pełnym toku. W  przy­
szłym tygodniu odbędą się konferen-

, k tó re  ustalą poszcze­
gólne pozycje budżetu. C ałkow ite o- 
pracow anie budżetu potrw a oko ło  2 
tygodnie, poczem  pro jekt prelim ina­
rza przesłany będzie na R adę M in i­
strów .

Pożar lasu pod Sanokiem.
Sanok. (P A T .) Dzisiejszej nocy 

władze bezpieczeństwa w Sanoku za- ; 
alarmowane zostały wiadomością o : 
pożarze lasów w Trepczy pod Sano- i 
kiem, stanowiących własność Mieczy- | 
sława Wolińskiego. W drożone natych­
miast dochodzenia ustaliły, że istotnie 
na zrębie lasów przy granicy gmin 
Trcpcze, Dąbrówka Polska i Falefów- 
ka na przestrzeni około 3 ha pali się 
igliwo i odpadki zrębu. Ogień zagra­
żał przerzuceniem się na sąsiedni drze­

wostan lasów liściastych. Zmobilizo­
wana z okolicznych miejscowości 
ludność przy pomocy straży pożar­
nych z T repczy i Falejówki okopała 
teren i w  ten sposób rozszerzenie się 
ognia zostało zażegnane. Okazało się, 
że pożar powstał wskutek nieostroż­
ności gajowego W aw rzyńca Króli­
kowskiego z Raszkowy, który, zbiera­
jąc na zrębie liście, rozniecił nie­
opatrznie ognisko. Gajowego oddano 
władzom sąjdowym.

Rozmowy angielsko-niemieckie
w sprawie

Berlin. (P A T .). Biuro Conti Jo -  
nosi, że w czasie wczorajszej rozm owy  
między ministrem Simonem a Neu- 
rathem w  Genewie omawiany byl pro 
błem rozbrojenia z uwzględnieniem 
niemieckich postulatów równoupraw­
nienia. Obie strony powstrzym ały się 
od konkretnych propozycvj. R ó w ­
nież nie omówiono terminu następne­
go spotkania. Litwinow na posiedze-

rozbrojenia.
niu prezydjum konferencji oświad­
czył, ii N iem cy wezmą udzia] w o- 
bradach, o ile prezydjum uchwali re­
dukcję zbrojeń o jedną trzecią. W  
Berlinie minister Neurath konferował 
z Litwinowem . Przypuszczać należy, 
że rząd Rzeszy zdając sobie sprawę ze 

I swej izolacji użył Litwinowa jako po- 
! średnika dla utorowania sobie możli­

wości powrotu na konferencję.

Dzisiejsze ciągnienie Loterji Klasowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. W  dzisiejszem ciągnie­
niu Państw. Loterji Klasowej wyszły 
następujące główniejsze wygrane:

25.000 zł. —  N r. 29 4 52;
15.000 zł. —  N r. 1 4 7 3 1 7 ;  
io .ooc zł. —  N r . 46005;
5.000 zł. —  N r. 45686;

po 3.000 zł. —  N r. 1x0 58, 18766, 
22808, 59504, 10 4726 , 1 3 3 4 1 1 ,
14 30 8 7;

po 2 tys. zl. N r.: 4 7 13 ,  2 1.288 ,
22.454, 4 9 -77 6, 7 ° -4 ° 5> 99394 , 10 58 0 1, 
10 9 .12 4 , 15 3 .7 6 1 ,  158 .8 10 .

ści" m iędzy Lond ynem  a P aryżem . 
O p ow iad an o  o jakiejś form u le ko m ­
prom isow ej rzekom o preparow anej 
przez M ac D onalda i przew idyw ano, 
iż spraw ę pow rotu  do zbrojeń nie­
m ieckich uda się przekazać k o n feren ­
cji czterech m ocarstw  czyli Fran cji, 
A n glji, W ioch  i N iem iec z w y łącze­
niem  innych  sygnatarjuszów  trak tatu  
wersalskiego, a w ięc Polski i C zech o­
słow acji. T ym czasem  nota angielska 
nie toru je drogi do  żadnej w  tym  
w zględzie specjalnej p roced ury i 
w p rost taką m yśl w yklu cza.

N iem cy  bardzo się p om ylili, licząc 
na rozbieżność opinji anglo-francu- 
skiej i na sym patje świata anglo-sa- 
skiego dla ich  tez rozbrojen iow ych . 
Ja k o  ich g łów n y sprzym ierzeniec po­
został im ty lk o  L lo yd  G eorge, k tó ry  
oskarża m ocarstw a, że złam ały w iarę, 
nie d otrzym u jąc zobow iązań m oral­
n ych  wobec N iem iec. Pogląd  ten po­
dziela ty lk o  pew ien odłam  prasy po­
pularnej i o p o zycy jn ej, nie ulega jed­
nak w ątpliw ości, że o lbrzym ia  w ięk ­
szość kon serw atyw n a parlam entu p o­
piera stanow isko rządu, k tórego  w y ­
razem  jest nota angielska.

B ard zo  w ażnym  m om entem  w  tej 
ro z g ryw ce  będzie postaw a A m eryk i. 
Sądząc z przyjęcia  n oty  angielskiej w  
W aszyngton ie rów nie życzliw ego  jak  
w  P aryżu , m ożna przypuszczać, że 
postaw a ta będzie zbliżoną do angiel­
skiej. A gencja R eutera  doniosła, że 
w edług poglądu prasy am erykańskiej 
nota ta uzgodniona jest z rządem  Sta­
n ów  Z jedn oczon ych .

Ja k  zachow ają się w obec tej, udzie­
lonej im przestrogi, N ie m c y?

Z  jednej strony podnoszą się głosy, 
że rząd niem iecki m im o w szystko  nie 
cofnie się z raz obranej drogi i że z ca 
lą konsekw encją dążyć będzie do za­
pewnienia sobie rów noupraw nienia w  
dziedzinie zbrojeń. Z  drugiej jednak 
strony glos A n glji jest stanow czy 
i ma sw ój ciężar gatu n k ow y. P o w i­
nien go zrozum ieć Berlin. N ie m cy  
zbyt otw arcie poczynają pracow ać 
nad pogłębieniem  niedoli i n iepokoju  
na świecie, by  m ogły zrealizow ać swe 
szaleńcze zam ysły. A n glja  nakazała 
im  rozw agę. A  już sam ten fak t ma 
dla św iatow ego pokoju  w iejkie zna­
czenie.

12 zabudowań padło 
pastwą ognia.

Przem yśl. (P A T .) . W czoraj około 
godz. 20 w yb u ch ł w  miejscowości 
H ruszow ice na gran icy  pow . p rzem y­
skiego i Sam borskiego groźn y  pożar. 
W  ciągu dw óch  godzin spłonęły 4 bu­
d yn ki m ieszkalne i 8 stodół w raz z 
tegorocznym i zbioram i. Szkoda wyno  
si około  20.000 złotych . W  akcji ra­
tu nkow ej b rały  udział straże z oko­
licznych  wsi. Pow od ów  pożaru  do­
tychczas nic ustalono.

Tajemnicze zabójstwo.
Przem yśl. (P A T .). W  M anasterzu 

pow . Przem yśl z jaw ił się w czoraj wie­
czorem  na dziedzińcu zabudow ań go­
spodarza M ichaluszki jakiś n ieznany 
osobnik. Z a p ytan y  przez parobka 

, Iw ana K ró la , co tam  robi. osobnik  
j ten strzelił dw a razy z rew o lw eru , 

kładąc parobka trupem  na nu ficu. 
Policja wszczęła w  tej ..prawic docho­
dzenia.
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Co powiedział prezydent Masaryk Knickerbockerowi. Re

Znany publicysta amerykański przeprowadził rozmowę na temat 
kryzysu światowego.

A u to r  k ilku  głośnych książek o 
R o sji sow ieckiej, którego ostatnia pra 
ca p. t. „C z y  E uropa da sobie radę? ‘ 
ukazała się już w  tłum aczeniu na kilka 
język ó w  europejskich , R . K n icker- 
bocker, o trzym ał audjencję u p re zy ­
denta C zechosłow acji T . G . M asary- 
ka, podczas której tem atem  dłuższej 
ro zm o w y b yła  kw estja k ryzysu .

K n ickerb o cker zadał m iędzy in n y­
m i pytanie, czy k ryzys w centralnej 
E u io p ie  m ożna uw ażać za skutek roz 
padnięcia się dawnej m onarch ji austro 
w ęgierskiej?

Prezydent M asaryk  w  odpow iedzi 
na to zaznaczył, iż jego zdaniem  „ k r y  
zys w  każdym  kraju  m a swoje własne 
p rzycz yn y  i źródła. R ozp ad  dawnej 
m onarch ji odbił się szczególnie do­
tk liw ie na "Wiedniu, kt*ory dawniej, 
jako  stolica państw a, czerpał swe z y ­
ski gospodarcze z całego kom pleksu 
kra jó w , k tó rych  to zysków  i docho­
dów  został dzisiaj pozbaw iony. U  nas 
w  C zech osłow acji, k ryzys m a inne 
p rz y cz y n y . Państw o nasze przy  roz­
budow ie aparatu adm inistracyjnego 
w yd ało  w ięcej, niż należało, a to zao­
strzyło  znacznie k ryzys.

N a  uwagę K n ickerbockera, iż w ie 
lu ludzi przypisu je zaostrzenie się k ry  
zysu wzniesieniu w ysokich  m urów  
celnych w  Europie, prezydent odpo­
w iedział, iż gd yb y  np. stara A usrrja  
istniała dzisiaj- b y łab y  tak  sam o, jak 
państw a posukcesyjne w prow adziła  
cła ochronne, co czynią rów nież obec 
nie większe kraje dla obrony sw oich 
interesów  gospodarczych, jak  np. An~ 
glja, F rancja, Stany Zjednoczone.

Prezydent M asaryk , w yrażając swo 
ją opinję o m ożliw ości porozum ienia 
gospodarczego i celnego m iędzy C ze­
chosłow acją, A ustrją , W ęgram i, Ju go - 
sław ją i R u m un ją , stw ierdził, iż p o ro ­
zum ienie takie b y ło b y  m ożliw e, ale 
ty lk o  w postaci um ów  m iędzy posz- 
czególnem i państw am i. Pro jekt unji 
celnej m iędzy państwam i posukcesyj- 
nem i nie budzi zach w ytu  w prezyden­
cie, k tó ry  w ypow iad a się bardzo 
w strzem ięźliw ie i ostrożnie na ten te­
mat.

W  końcu rozm ow y K n ickerbocker 
zapytał prezydenta M asaryka o opinję 
jego co do dalszego biegu w yp ad k ó w  
i m ożliw ości zgody i porozum ienia 
m iędzy państw am i europejskiem u

„W id zę m ożliw ości polepszenia się 
sytuacji ogólnej —  odpow iedział T . G . 
M asaryk  —  i u ż  w sam ym  fakcie zbie-

Rada Ministrów.
W arszawa. (P A T .)  W  piątek, dnia 

23  b. m. odbyło  się pod przew odnic­
tw em  min. Z aw ad zk iego  posiedzenie 
R a d y  M in istrów , na którem  załatw io­
n o szereg b ieżących  spraw .

Demonstracje przeciw  
filmom niem. w Zurychu.

Zurich. (P A T .)  W  czasie w y ­
św ietlania n iem ieckiego film u  z H e n ­
n y  Porten  p. t. „K ró lo w a  Lu iza P ru ­
sk a " doszło do gw ałtow n ych  dem on- 
stracy j p rzeciw ko  m ilitarystyczn ej 
tendencji film u. Przedstaw ienie zosta­
ło  przerw ane, a po licja  m usiała usu­
nąć silą dem onstrantów .

Skok z wysokości 
7300 metrów.

Hamburg. (P A T .)  N o w y  rekord  
św ia to w y  w  skoku  ze spadochronem  
osiągnęła w  K ilon ji p ilo tka Lola  
Sch roter, skacząc z w ysokości 7-300 
m tr. z h yd roplanu . Czas spadania w y ­
niósł 28 m inut, a droga spadochronu 
45 kim . O statni rekord  ustaliła R u ­
m unka Brascu w ysokością  6000 m tr.

rania się przedstaw icieli różn ych  na­
rod ów  w  G enew ie i om aw iania przez 
nich najrozm aitszych  spraw , niekiedy 
w ysoce d rażliw ych . Jest to, m ojem  
zdaniem , bardzo w ażki czyn n ik  p o k o ­
ju, k tó ry  przed w ojną nie istniał. 
Z resztą ludzie p rzyzw yczaja ją  się po­
w oli do now ego układu stosunków . 
N aturaln ie , w ojn a b yła  jedną z g łó w ­
n ych  p rzyczyn  k ryzysu  św iatow ego,

ona to  um ożliw iła tak szybki w ybuch  
kryzysu . W ojn a zaś b yła  z kolei skut­
kiem  nieodzow nym  popełn ionych  
przedtem  błędów . N ie m ożna się jed­
nak spodziew ać napraw ienia w yrz ą ­
dzonych przez w ojnę szkód w  ciągu 
czternastu, ty lk o  lat. W  ciągu w ojn y 
w yd ały  w szystkie państw a w szystkie 
swe oszczędności, tak, iż nic nie zosta­
ło na obecne złe czasy. K ry z y s  nie

przyszedł zresztą odrazu po wojnie- 
O becne zdenerw ow anie i b rak  zaufa' 
nia w yb u ch ły  z całą siłą dopiero w t f  
dy, gdy ludzie, ocknąw szy się z zawk 
ruchy w ojennej, rozejrzeli się w sy  
tuacji i zauw ażyli rozstrój, jaki zapa' 
now a! w gospodarce. N ie należy się 
spodziew ać p opraw y natychm iast, z*' 
ma obecna będzie bardzo ciężka.”

przt
bieg
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Sesja Rady Ligi Narodów.
Genewa. (P A T .). 68-m a sesja R a d y  

L ig i N aro d ó w  rozpoczęła się w czoraj 
pod przew odn 'ctw em  de Y a le ry , pre-

rnjera Irlandji. W . B rytan ję  reprezen­
tuje sir Jo h n  Som in, Polskę m in . Z a ­
leski, N iem cy v . N eurath , Francję

Sejm pruski domaga się uchylenia
zarządzeń reparacyjnych.

Berlin. (P A T .). Sejm  pruski uchwa 
Lł dziś glosami h itlerow ców  i kom uni­
stów  pro jekt u s ta w j, w yznaczającej 
term in w y b o ró w  do -eprezentacyj ko ­
m unalnych oraz sejm ików  w prow in ­
cjach Prus na dzień 6 1 stopad i. Przy- j rzędzie p « z y d « n ta  policji berlińskiej 
jęto rów nież w-szystkiemi glosam i prze

ciw ko  centrum  w niosek kom unistów , 
dom agających się niezw łoczn e uch yle­
nia represyj, w yd an ych  dotychczas 
przez władze pruskie oraz ogranicze- 

i nia sw obodę słow a i zawieszenia w u-

erta.

Siły Gandhiego słabną.
Poona. (P A T .). W obec tego, że ro­

kow ania przew ódców  i rokow ania roż­
nych kast hinduskich nie dały jeszcze 
rezultatu, zaw iodła nadzieja, że G an- 
dhi przerw  e głodów kę. N a ra d y  to czy­
ły  się do późnego w ieczora. O koło  
godz. 9-tej obradujący o trzym ali w ia­
dom ość, że G andhi po 82 godzinach 
postu doznaj silnego osłabienia, za­

w ro tó w  głow y 1 m dłości i że z trudnoś 
cią udaje m u się podnieść pow ieki. 
P rzew ód cy obradujących  p o śp eszy li 
do w ięzienia, gdz e odbyli z G andhim  
40-godzinną konferencję, w  czasie k tó ­
rej d r: on im szereg w skazów ek co do 
obrad, przew idzianych  na dzień ju ­
trzejszy.

Wezwanie do Boliwji i Paragwaju
Waszyngton. (P A T .). P rzew od ni­

czący k o n rs ji neutralnej, rozpatru ją­
cej sprawę zatargu paragw ajsko-boii- 
w ijskiego, zw rócił się do przedstaw icie­
li stron z w ezw aniem  do zaprzestania

k ro k ó w  w ojennych . Zazn aczył on, że 
w raz e potrzeby w ystosuje do w szyst­
kich państw A m eryk i propozycję zer­
wania stosunków  d yp lom atyczn ych  z 
walczącym i.

—o r

Bilans Banku Polskiego.
Warszawa. (P A T .). Bilans Banku 

Polskiego za drugą dekadę września 
br. w ykazu je zapas złota 482,755.000 
zł. tj. o 3,556.000 więcej niż w po­
przedniej dekadzie. Pieniądze i należ­
ności zagraniczne, zaliczone do po­
krycia , zm niejszyły się o 13,268.000 
złotych , do 35 m iljonów  932 tysięcy 
zl., natom iast niezaliczone do p o k ry ­
cia w zrosły o 554.000 zł. do 10 7  m lj-  
220.000. Podobnie, jak się to dzieje od 
dłuższego czasu, podaż w alut przew a­
żała i w  tej dekadzie było  znaczne za­
potrzebow anie jej na cele gospodarcze. 
N atom iast znaczne było  też zapotrze­
bow anie walut przez Sk arb Państwa 1 
w z rosło tu o 13 .4  proc. co stało w 
zw iązku z płatnościiam i długów  zagra­
nicznych  na koniec kw artału .

Portfel w ekslow y spadł o iS  milj.
642.000 zł. i w ynosi 6 18 ,19 0 .0 0 0 . Stan

pożyczek zastaw ow ych  w zrósł o 663 
tysięcy zl. do 116 ,7 3 7 .0 0 0  zł. Inne ak­
tyw a  w ynoszą kw otę 15 3 ,4 14 .0 0 0  zł. 
tj. o 8,485.000 więcej, niż w poprzed­
niej dekadzie.

W  pasyw ach pozycja  natychm  ast 
p łatnych zobow iązań B anku  zw ię­
kszyła się o 17 ,9 19 .0 0 0  (188,705.000), 
cbieg biletów  b an kow ych  spadł o 37 
m ilj. 961.000 ( 1 .0 1 1 , 16 1 .0 0 0 ) .  Stosu­
nek p rocen tow y ipokrycia obiegu bile­
tów  B an ku  j natychm iast p łatnych zo­
bow iązań w yłącznie zlotem  w ynosi 
40.23 proc. (10 .23  P'roc- ponad p o k ry ­
cie statutow e), pokrycie kruszcow o- 
w alutow e), 43.06 proc. (3.06 ponad 
statutow e), wreszcie pokrycie złotem  
samego ty lk o  obiegu biletów  B anku 
w ynosi 47.74 proc. "Stopa dyskontow a 
B anku 7 .5  proc., lom bardow a 8.5 
procent.

Churchill o sile militarnej Francji.
Paryż. (P A T .). Z n an y mąż stanu 

W . B ry tan ji C hurch ill, członek an­
gielskiej .partji konserw atyw nej, po­
w racając z Salzburga do Lon d yn u, w  
rozm ow ie z korespondentem  H avasa 

ośw iadczył dziś m. in .: Rzeszę niemiec 
ką należy traktow ać jako  najpotężniej­
sze m ocarstw o europejskie. Z ap ytan y  
o persp ektyw y konferencji rozbroje­
n iow ej, odpow iedział, że nigdy nie ż y ­
w ił zbytn iej n ad zic  co do przep row a­
dzenia na w ielką skalę rozbrojenia, 
dopóki istnieją pow od y do obaw  co do 
bezpieczeństwa. G łó w n ym  pow odem

tych  obaw  jest potęga arm ji sow iec­
kiej. Państw a, położone od B a łtyk u  po 
M orze C zarne żyw ą dla arm ji fran cu ­
skiej takie uznanie, jakie przed w ojną 
państwa europejskie ż yw iły  do flo ty  
b ryty jsk ie j. Francja  jest czynnikiem  
bezpieczeństwa, jednak w  Genew ie 
trzeba uw ażać, czy ten czyn n ik  bez­
pieczeństwa nie przerósł rozm iarów , 
zakreślonych mu z konieczności. T rz e ­
biłby się zastanow ić nad tern, czy o- 
becna sytuacja w R osji i N iem czech 
pozw ala na przyjęcie  nieco m niejszego 
czynnika bezpieczeństwa.

stały delegat do L ig i Paul Boncouh 
W łoch y zaś A loisi, szef gabinetu Mus- 
sol-niego. Publiczne posiedzenie po­
przedziło  posiedzenie poufne, pośw ię­
cone ustaleniu p orząd ku  dziennego o- 
raz załatw ieniu spraw  administracji j- 
nych. Z  okazji d ysk u to w a n a  porząd­
ku  dziennego, posiedzenie to w yp e ł­
niła kw estja zajęcia stanow iska wobec 
raportu  kom isji L ytto n a . R ada posta­
now iła  zająć się ju tro  żądań cm  Jap o- 
nji pozostaw ienia jej okresu 6-tvgod- 
niow ego na przestudjowainie raportu.

N a  wstępie publicznego posiedze­
nia, Rada uczc la pam ięć zm arłego 
W ys. K om isarza L ig i w Gdańsku hr. 
G ra v in y , w ysłuchując stojąco przem ó­
wienia przew odniczącego. N a  znak 
żałoby posiedzenie przerw ano na kilka 
n rn u t. N astępnie poprzedni przew od ­
niczący R a d y  poin form ow ał ja o za­
biegach, k tóre czyn ił w  zw iązku z kon 
fliktem  boliw ijske-paragw ajskim . D e­
legat H iszpanji w skazał na konieczność 
pow zięcia przez R adę bardziej sprecy­
zow anej decyzji i na wyznaczenie bądź 
specjalnego spraw ozdaw cy, bądź k o ­
m itetu R a d y  do zajm ow ania się tym  
problem em . W niosek ten poparło 1 il- 
ku członków  R a d v , ale nie powzięła 
ona żadnej decyzji.

W  dalszym  ciągu posiedzeń a R ad a  
przyjęła  szereg rap o rtó w : w  sprawie 
opium , w spółpracy um ysłow ej i prac 
kom itetu  ekonom icznego L ig i. Z  oka­
zji om aw iam a raportu  o w spółpracy 
um ysłow ej, delegat chiński om ów ił 
prace nad organizacją szkolnictw a w 
C hinach , i w spom inając o podróży 
ch ińsk 'ej misji ośw iatow ej, dziękow ał 
władzom  polskim  za zgotow anie w
Pohec przyjęcia  dla tej misji.

W sprawie polsko-austr. 
traktatu  handlowego.
Wiedeń. (P A T .) W  ostatnich cza­

sach prasa austrjacka, a zwłaszcza fa ­
chow a prasa gospodarcza w skazuje na 
w spólność interesów  gosDodarczo- 
h and low ych  Polski i A u strji, uzupeł­
n iających  się zw łaszcza doskonale w  
obrotach  h an d low ych , gdyż Polska 
w yw o zi środki spożyw cze i opałow e, 
a A u strja  fab ry k aty  i p ó łfa b ryk aty  
przem ysłow e. T o  też w  A u strji dążą 
do zaw arcia w bliskiej przyszłości u- 
kładu handlow ego polsko-austrjackie- 
go, opartego na zasadach p re feren cy j­
nych.

Zmiany na niemieckich 
placówkach dypl.

Berlin, (P A T .) Prezydent H inden- 
burg podpisał k ilka  n ow ych  nom ina- 
cy j na stanow iska k iero w n ik ó w  nie­
m ieckich  p laców ek zagranicznych. 
Poseł niem iecki w B ialogrod /ie , Has- 
sel, m ianow any został am basadorem  
w  R zym ie . A m basador niem iecki w  
P aryżu , von  H oesch, przeniesiony 
został na opróżnione przez m in. spr. 
zagr. R zeszy , N eu rath a, stanow isko 
am basadora w Lon d yn ie. A m basado­
rem  niem ieckim  w  P aryżu  m ian ow a­
n y został dotychczasow y d y re k to r  
m inisterjalny w  U rzędzie  spraw  za­
gran icznych  R zeszy , K oster.
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Rokowania o likwidację 
B strajku w £bglj>.

Londyn. (P A T .)  U su n ięto  głów ną 
Przeszkodę, tam ującą pom yślny prze- 

leg rokow ań o z likw idow anie zatar­
gu w przem yśle tkack im . O siągnięto 
Porozumienie, k tó re  ma b yć  p rzęd ło - 
z°ne do  zatw ierdzenia centralnej o r ­

fa- ^ai?IzacP robotników . U k ła d  p rzew i- 
re- u)e obniżkę płac o 1 szylinga i 8.5

We dzenijT °  k a id e § ° fu n U  w yn agro -
T  .__ ______
>av

;■? Coś się psnje...
Moskwa. (P A T .) K ro n ik a  k ry m i­

nalna w 2 . S. S. R . nadal jest obfita, 
g 0c ca>a prasa centralna podaje co -

az mniej w y ro k ó w . W  okolicach  
eSsY skazano na śm ierć „k u ła k a " 

!em czenko za zepsucie traktora. Po- 
zatem na st. kol. M oskw a— K u rsk  ska­
zano 4 pasażerów na j  lat w ięzienia, 
ząs I0 tragarzy na 3 lata za spekulacje 
O ttam i kolejow em i. N a  st. W isznij- 

ołoczok skazano na w ięzienie od 
l ~ ~ 5  lat 6 ko lejarzy  za branie łapów ek 
’ współdzialanie ze spekulantam i. W  
oatumie w y k ry to  bandę, złożoną z 
23j  ko le jarzy, k tó ra  w  ciągu ro k u  
^ te m a ty c z n ie  okradała w agony baga- 
z°w e. W  T y  flisie złapano na gorącym  
uczynku okradania w agonu to w aro - 
wego całą b rygadę kon d u ktorską, k tó ­
ra w ciągu 6 m iesięcy skradła to w a- 
r °w  na sumę 40.000 rb.

Obywatel polski ofiarą  
strzelaniny ulicznej.
Marsylja. (P A T .)  O negdaj w ieczo - 

iem  na głów nej u licy śródm ieścia La 
C anabiere pewien osobnik dał k ilka- 
naście strzałów  rew o lw ero w ych  w 
kierunku uciekającej przed nim  k o ­
biety. O fiarą strzelaniny padł prze­
chodzień A d o lf R ozen b erg , obyw atel 
Polski. N apastn ika, k tó ry  się podał za 
obyw atela w łoskiego, M artineza Gi- 
m_eneza, aresztow ano i osadzono w  
Wl'ęzieniu do d yspozycji w ładz śled­
czych. Strzelanina w yw o ła ła  z ro zu ­
miałe podniecenie w śród  przechod­
niów. T y lk o  dzięki interw encji po li­
cji św iadkow ie w yp ad k u  me zlinczo­
wali przestępcy na miejscu.

Sztuczny deszcz.
Moskwa. (P A T .)  W  Leningradzie 

pod kierow nictw em  pro f. O boleńskie- 
go odbyw ają  się dośw iadczenia w 
dziedzinie w y w o ływ an ia  sztucznego 
deszczu. Pierw sze eksperym enty na 
przestrzeni n iew ielkiego ogrodu w y ­
padły dodatnio.

Manewry floty niemieckiej.
Berlin. (P A T .). M anew ry niem iec­

kiej f lo ty  w ojennej zakoń czyły  się p o­
w rotem  okrętów  do p o rtu  w  W il- 
helm shafen. Ć w iczenia prow adził szef 
dow ództw a m aryn ark i z pokładu no­
w ego krążow n ika „L e ip z ig " . Strona 
żółtych  p o d  dow ództw em  kon trad m i­
rała Forstera, znajdującego się na po­
kładzie lin jow ca „Schlesien“  m iał za 
zadanie o d c ą ć  kom unikację handlow ą 
od p o rtó w  niem ieckich na m orzu Pół- 
nocnem . Strona n ebieskich podl do­
w ództw em  w iceadm irała G labischa, 
szefa flo ty , znajdującego się na pokła­
dzie krążow nika „ K o ln " , miała za za­

danie ochronę flo ty  handlow ej, eskor­
tow ania o k rętó w  handlow ych do p o r­
tu i topiem a o k rętó w  nieprzyjaciel­
skich, reprezentow anych  przez żół­
tych . F lotę handlow ą uosabiał szereg 
parow ców , p rzyb y łych  z H am burga, 
B rem y i Szczecina. Pom im o burzy, 
panującej na m orzu, udało się żółtym  
zatrzym ać liczne o k ręty  handlow e i 
odrzucić obronne siły niem ieckie w  
celu zaham ow ania na jakiś czas ko m u ­
nikacji handlow ej. N astępnie doszło do 
potyczki m iędzy obu stronam i, w  cza­
sie której ogłoszono koniec m ane­
w rów .

Porozumienie między kanc. Rzeszy
a premjerem

M onachjum . (P A T .). Prasa b a w ar, j 
ska donosi z Berlina, że pom iędzy kan 
clerzem  R zeszy a prem jerem  baw ar­
skim doszło na ostatniej konferencji 
do zupełnego uzgodnienia dotychcza­
sow ych  pun któw  spornych. Prem jer 
H eld  zgodził się na reform ę ustroju  
R zeszy z tern, że zachow a ona nadal 
charakter federalistyczny, rząd R zeszy

bawarskim.
zachow uje natom iast w olną rękę od­
nośnie Prus, gdzie zarmerza przepro­
w adzić reform ę po m yśli konstytucji 
b ism arkow skiej z r. 1 8 7 1 ,  tj. połącze­
nia rządu pruskiego z rządem  R zeszy. 
Prasa w yciąga daleko idące w m oski o 
w p ływ ie  zaw ieszenia opozycji w obec 
gabinetu Papena na przyszłe w yb o ry  
do Reichstagu.

Święto Pracy w Rokitnie
pod Lwowem,

W e wsi R o k itn o  pod Lw ow em  za­
m ieszkałej przew ażnie przez U k ra iń ­
ców , odbyło  się w czoraj „Św ięto  P racy 11 
z udziałem  kilkuset w ieśn iaków  i 40 
furm anek, dla napraw ienia 1 i pól k i­
lom etra drogi. Stara droga o 2 spad­
kach w przeciw nym  kierunku n'e b y ­
ła m ożliwa do używ ania, dlatego w ie­
śniacy okoliczni zdecydow ali się ją na­
praw ić własnem i siłami. K om petentne 
czynniki udzieliły odpow iedniej po­
m ocy. Przerzucono p rzy  pom ocy k o ­
lejki w ąskotorow ej przeszło 2.000 m.

sześć, ziem i, drogę w yszutrow ano na 
podkładzie z piasku. W artość w yk o n a ­
nej pracy w ynosi ponad 7.000 zł.

Ludność dokonała tego dzieła «pod 
przew odni :twem  naczelnika gm iny ks. 
kanonika A dam a i właściciela ziem ­
skiego dr. Iszkowsk iego. N a  pam iątkę 
pracy w kopan o  krzyż . M ateriałów  
technicznych dostarczył W ydział po­
w iatow y 1 O O . Domimkainie. Po skoń­
czonej uroczystości przem aw iali: ka­
nonik ks. A dam , starosta Eckh ard t i 
dr. Iszkow ski.

Epidemja paraliżu dzie­
cięcego.

Essen. (P A T .)  W yp ad k i paraliżu 
dziecięcego pow tarzają  się w  N ie m ­
czech coraz częściej i przybierają  fo r ­
mę epidem ji. O statnio w  przeciągu 
kilkunastu  dni zanotow ano . 232 w y ­
padków . O becnie rów nież w Zagłębiu  
R u h ry  choroba ta rozw ija  się coraz 
silniej. W  ostatnich dniach zaszło 
kilka w yp ad k ó w  śm iertelnych w  o k rę­
gu D ureń  i D uibu rg-H am b orn . W ła ­
dze sanitarne w yd ały  odpow iednie 
zarządzenia i przeprow adzają ścisłą 
kontro lę  w śród dzieci w  szkołach.

K atastrofa łam acza lodów.
M oskw a. (P A T .) P rofesor Schm idt 

donosi, że łam acz Jodów  „S y b ira ­
k ó w " uległ katastrofie, (znajdując się
0 200 kim . od cieśniny Beringa. L o d y  
oderw ały śrubę okrętu , k tóra  poszła 
na dno. O k ręt jest unieruchom iony
1 rozesłał isk ró w k i, żądając p rzyh o lo ­
wania go do W ład yw ostoku . N a jb liż ­
szy o k ręt „S o w ie t"  znajduje się w  po­
bliżu przy ląd ka  D eżniow a, ale sam 
uległ aw arji podczas długiego u w ię­
zienia przez lody. Sytuacja  „Syb ira- 
k o w a " jest bardzo pow ażna.

M ahatma Gandhi.

D u ch ow y przew ódca H indusów , M ahatm a 
G andhi, rozpoczął w  więzieniu w  Y eravd a  
g łodów kę na znak protestu p rzeciw ko  p ro ­
jektow anej przez rząd angielski o rd yn acji 
w yb orczej do ciał ustaw od aw czych  w  In - 

djach.

Uprowadzeni przez ban­

dytów.
M ukden. (P A T .) Para angielska, 

miss Paw ley i C o rk ran , k tó rym  ban­
d yc i zagrozili obcięciem  uszu, jeśli 
okup nie zostanie w yp łaco n y  w  dniu 
dzisiejszym , znajduje się obecnie w  
chacie wieśniaczej o 30 m il od N e w  
C h w an g. Są oni pilnie strzeżeni przez 
b andytów , k tó rz y  obchodzą się z 
więźniam i dość dobrze.

Modne T ow ary Bławatne 
DLA PAŃ

Sukna męskie

StaeliiewieziAftrysoffsIfi
Lwów - Rynek - Trybunalska

G ł o d ó w k a  M a h a t m y .
O czy całego świata, tego św iata, 

k tó ry  zapom niał już d aw n o  o lo n d yń ­
skiej konferencji „O k rąg łeg o  S to łu ", 
—  zw rócone są znow u od szeregu dni 
na D aleki W schód, do w ielk iego w ię ­
zienia indyjskiego w  Puna.

M ahatm a G andhi, p rzeb yw ający  
w  tem  w ięzieniu, zresztą na bardzo 
epecjalnych i tyardzo u p rzyw ile jo w a­
n ych  w a ru n k a c h , —  rozpoczął we
wtorek,^ 20 b. m „ głodów kę, k tó re j 
nie m yśli zarzucić, dopóki k ró lew ski 
rząd^ b ryty jsk i nie spełni jego żądań. 
C h o ćb y  mu przyszło  um rzeć straszli­
w ą śm iercią głodow ą i w zb u rzyć przez 
to o lbrzym i ocean fan atyk ów  h indu­
skich, u w ażających  go (m im o jego 
protestów ) za ostatnie w cielenie boga 
W isz nu.

G andhi nie p rzy jm u je żadnych 
pokarm ów , prócz w o d y  czystej, albo 
w o d y  ze szczyptą soli lub sody. W a­
ga jego w ynosi w  tej chw ili ty lk o  4a 
kg, a już w  ostatnim  miesiącu stracił 
przeszło 6 kg. D otąd  odżyw ia ł się 
bardzo ekscentrycznie, ale bądz co
bądź spożyw ał nienajgorsze przysm a­
k i: rano ser, daktyle, rod zyn k i, na

obiad : ser1, dakty le  chleb, pom id ory 
i masę m igdałow ą, a nadto przez cały 
dzień popijał sławne kozie m leczko.

T eraz  się w szystko  skoń czyło ! —  
G andhi głoduje, —  a prem jer W ie l­
k iej B ry tan ji, sir M ac D onald , sekre­
tarz stanu do spraw  indyjskich , sir 
Sam uel H oare , nie m ów iąc już o w i­
cekrólu  In d y j i o d yrek to rze  w ięz ie­
nia w  Puna, także kom pletn ie stracili 
apetyt. M iędzy osobliw ym  więźniem  
a potentatam i p o lityk i w ie lk o b ry-y j-  
skiej krążą ustaw icznie jakieś długie 
listy i sążniste telegram y, k tó re  dru ­
kuje prasa angielska i h induska. —  
G andhi udziela -—- m im o g łodów ki —  
liczn ych  aud jencyj w  w ięzieniu , p rz y j­
m uje deputacje, pisze codziennie 
szereg listów  —  lecz w szystko  to nie 
zm ienia w cale bardzo niem iłej sytu ­
acji. C o  więcej, A n g licy  chcą za 
w szelką cenę w ypuścić G andhiego  z 
w ięzienia, ale M ahatm a ani rusz nie 
m yśli się stam tąd w ynosić , zresztą 
ośw iadcza w yraźn ie, że choćby nawet 
opuścił gm ach w  Punie —  g łodów ki 
nie zaprzestanie aż do skutku , aż do 
śm ierci.

O  cóż jednak chodzi G andhiem u 
w  tej chw ili? Skąd się w ziął ten p o ­
mysł g łodów ki, k tó ry  m oże b yć na­
praw dę n ieobliczalny w  sw ych  sk u t­
kach? W iad om o z całego przebiegu 
spraw y, że idzie tu o „p a r ja só w ", o 
tych  70 m iljon ów  ludzi, k tó rz y  sta­
now ią w  o lbrzym iem  społeczeństw ie 
h induskiem  kastę najn.ższą, od nie­
pam iętnych w iek ó w  uciskaną i wzgar- 
dzaną, n ie cz ystą .i przeklęta. M ierze­
nia religijne h indusów  w zbraniają  
najsurow iej w szelkiego stykan ia  sie 
z parjasam i, a takie zetknięcie sie po 
w odow ało  nieraz p raw d z ;we klęski i 
tragedje dla całych  wsi i osad, nie- 
ty lk o  dla jednostek. W! X X  w ieku  
istnieją zatem  całe m iljony ludzi, k tó ­
rz y  postaw ieni są zupełnie poza n a ­
w ias w spólnego życia i praw , obow ią­
zu jących  dla innych .

R ząd  w ie lk o b ry ty jsk i, op racow u ­
jąc n o w y u stró j dla In d y j i now e p ra ­
w a  w yb orcze , zapewn-ł parjasom  
uczestnictw o w  tych  praw ach , a nad­
to  postanow ił stw o rzyć dla nich o d ­
rębną ku rję  w yb orczą , odrębne 
przedstaw icielstw o w  przyszłym  p a r­
lam encie ind yjskim  i w  parlam entach 
p row in cjon aln ych . N a  100 posłów z 
„kast w y ż sz y c h " m ieliby parjas' k ilku  
posłów  w  siedm iu takich  parlam en­
tach p row in cjon aln ych . Stało  się to

—  wedle norm alnej logik i eu ropej­
skiej —  zupełnie „p o  spraw iedFw o- 
ś c i" ; ogólne praw a w yb o rcze  zosńają 
przecież na papierze, „k asty  wyższe*’ 
m ogą przeprow adzać w yb o ry ... ro z­
m aicie, a klauzula o odrębnem  przed­
staw icielstw ie parjasów  zapew nia im  
jednak jakiś glos w śród  ogrom nej 
w iększości ich „p a n ó w " i w rogów . 
T ak ieg o  stanow iska bron ił na k o n fe­
rencji O krągłego Stołu przedstaw iciel 
parjasów , dr. A m b ed kar.

O tóż G andhi zw alcza! tę klauzule 
już w  Lon d yn ie i obecnie iest takim  
jej przeciw nikiem , że —  aby ią oba­
lić —  chce za to  po łożyć życie w  
drgaw kach  głodow ych .

Ja k  to  sobie tłum aczyć? G andhi, 
w ielki „p ro ro k "  i idealista, m istyk  i 
filozo f, obrońca w szelkich  uciśnio­
nych, apostoł spraw iedliw ości i ró ­
w ności, wcielenie bóstw a —  ma byi. 
w rogiem  naw et tej szczypty sw obo­
dy, k tórą  obcy chcą dać udręczom -m  
przez w ieki parjasom ? Jest to  prassie 
nie do uw ierzenia! A  jednak tak się 
rzecz ma istotnie. L o g ika  u m ysłu  
hinduskiego, logika serca ludzi D a­
lekiego W schodu byw a dla nas często 
niepojętą. G an dh ’ tw ierdzi od w ielu 
lat, że jest przyjacielem  i obrońcą 
parjasów , w  listach do b ry ty jsk ich  
m ężów  stanu w yzn aje , że los par ja-
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Podw yżka benzyny 
w Niemczech.

W  zw iązku  z przym usem  odbioru 
przez przem ysł n aftow y w iększych  
ilości spirytusu  do mieszania, p o d w yż­
szone zostaną ceny benzyny w N iem  
czech już z dniem i-g o  październ ka 
b. r.

O becna cena b en zyny -w N iem ­
czech w ynosi przeciętnie w  stac j: ben­
zynow ej 34.25 fen igów  tj. 72.44 gr. za 
litr. O dbiór spirytusu do mieszania 
pow oduje zwiększenie s ę kosztów , a 
w dalszym  ciągu podw yższenie ceny 
benzyny. Zw iększone koszty w ynikają  
z pow odu konieczności utw orzenia 
w zględnie pow iększenia urządzeń do 
mieszania, n ow ych  zb iorn ików , m ani­
pulacji pod uciążliw ą kontro lą w ładz 
skarb ow ych , kosztów  zakppu w ozów  
tan kow ych  i beczek, oraz oudow y o- 
sobnych pom p uhcznych.

Sum y kosztów  technicznych  zw ią­
zanych  z  w prow adzeniem  spirytusu  do 
paliw  napędow ych  obliczają w  chw ili 
obecnej na 5 m ilj. m arek niem.

C ena 1 litra  ben zyny w ynosi obec­
nie w  N iem czech oko ło  75 gr. a po 
podw yżce w yn o sić  będzie o k o ło  77 gr. 
W  Polsce kosztuje benzyna 75 gr. a w  
m iejscow ościach sąsiadujących z ośrod 
kam i produkcji 6 5 do 70 gr. za litr.

Czeski Edison.
W łaściciel w ielk iej fa b ry k i pod 

Y setinem  na M oraw ach , J .  Sousedik, 
uchodzi za czechosłow ackiego E d i­
sona. Sto  jego w yn a lazk ó w  opaten­
tow ano we w szystkich  państw ach 
ku ltu ra ln ych , a jego fab ryk a  zatru­
dnia obecnie 300 rob otn ików . W ła ­
śnie teraz przystąpił on d o  rozszerze­
nia sw ego przedsiębiorstw a, k tóre z a ­
trudni 1.20 0  ludzi. Je st  to  m iod y, bo 
zaledw ie 35 lat liczący człow iek, nie­
ustający w  pracy.

N a jw ażn ie jszy  jego w yn alazek  to  
tró jfa z o w y  m otor e lektryczn y  z a u to ­
m atyczną kotw icą. W yn alazek  o p a ­
ten tow an y na całym  świecie. M otor 
ten pu zbaw iony w szelkich  skom pjj- 
kow an ych  urządzeń daw niejszych 
nie w ym aga praw ie żadnej obsługi. 
Poza tym  m otorem  opatentow ał on 
cały  szereg w yn a lazk ó w  z dziedziny 
e lektrotech n ik i. ' O statnio ogłosił on 
n ow y w yn alazek , k tó ry  w branży 
sam ochodow ej w yw o ła ł p raw d ziw y 
popłoch. Skon struow ał on m ianow i­
cie n o w y ty p  sam ochodów  e le k try cz ­
n ych , k tó rych  w yk o rzystyw an ie  ma 
b y ć  o wiele tańsze, niż sam ochodów , 
napędzanych benzyną. N a  czem  w y- 
nal izek  ten polega, nie w iadom o 
jeszcze. E lektrom ob ile  te m aja p o ­
dobno zapew niać m aksym alne bezpie­
czeństw o jazd y  na każdym  terenie.

Dwie ważne placówki badań 
historycznych powstały na Śląsku.

Uporządkowane archiwum b. K om ory Cieszyńskiej. —  Związek Śląskiego 
Archiw um  Państwowego w Katowicach.

W  w yn ik u  u m ow y m iędzy Polską 
a C zechosłow acją udało się Polsce p o ­
zyskać w ielką ilość aktów  d otyczą­
cych  Śląska C ieszyńskiego. Dr. Euge- 
njusz Barwiński, d yre k to r A rch iw u m  
P aństw ow ego we L w o w ie , spraw ując 
funkcje generalnego kom isarza R z e ­
czypospolitej do w ykon an ia  umów  
m iędzy Polską a C zechosłow acją 
wydobył w przeciągu trzech lat zabie­
gów i pracy w Czechosłowacji ogrom  
ną ilość aktów, które w ub. roku 
przesłał do Katowic.

R ów n ież  zdołał p. dr. Barw iński 
uporządkować znajdujące się w Cie­
szynie archiwum b. Kom ory Ciesz., 
gdzie w  toku prac ;n w en taryzacyj- 
nych odkryto bardzo wielką ilość ma- 
terjałów wielkiego znaczenia dla hi­
storii gospodarczej Śląska od połowy 
X V I wieku, jak  księgi gruntow e, Ur- 
barjusze, opisy gospodarcze m ajątków , 
szereg m aterjałów  dotyczących  histo- 
rji cechów  m iast śląskich i dokum en­
tó w , odnoszących się do h istorji po­
szczególnych m iejscowości. W  archi­
w um  K o m o ry  znaleziono ponadto li­
czne korespondencje książąt śląskich 
z cesarzam i i stanam i śląskiemi od po­
ło w y X V I  w ieku.

M aterjały  te za czasów austrja- 
j ckich niemal niedostępne dla badaczy,
I za naszych czasów  b y ły  złożone do 

niedawna w kom órkach  suteryno- 
w ych . Obecnie przeniesione do od 
powiedniego lokalu archiwum komo­
ry  na I. piętrze, są dostępne dla ba- 
slowacji. Materjały przewiezione do 
dla ludzi wtajemniczonych w dzieje 
Śląska stanowić będą źródło rewela­
cyjnych niespodzianek, oraz staną się 
solidnem oparciem dla badan histo­
rycznych. W-

W  ostatnich czasach, jak się dowia­
dujemy, bawił p. dr. Barwiński dłuż­
szy czas w  Katowicach, gdzie zkolei 
zajął się szczegółowem uporządkowa­
niem i inwentaryzacją materjałów, 
przekazanych w ub. roku z Czecho­
słowacji. Maerjaly przewiezione do 
Katowic i złożone w  gmachu U rzę­
du W ojewódzkiego mają bardzo duże 
znaczenie dla historji administracji 
dzielnicy śląskiej w  ostatnich dziesiąt­
kach lat, a n iektóre z uzyskanych  m a­
terjałów , >ak np. akta regulacji cięża­
rów  gru n tow ych , uwłaszczeni i, akta 
katastralne, sięgające aż ku końcowi 
X V I I I  w. mają duże znaczenie dla 
historji gospodarczej. Materjały te sta­
nowią w Urzędzie W ojew ództwa Ślą­
skiego zawiązek ogólnego Śląskiego 
Archiwum  Państwowego, którego 
działalność rozpocznie się już w  naj­
bliższym czasie. W  ten sposób pozy­
ska Śląsk nową placówkę naukową 
wielkiego znaczenia, której powstanie 
wpłynie niewątpliwie dodatnio na 
rozbudzenie ruchu naukowego na 
Śląsku. W  archiwum tern będą mogły 
być następnie scentralizowane również 
inne materjały dotychczas na Śląsku 
rozproszone.

Podając pow yższe in form acje, k tó ­
re n iew ątpliw ie żyw o  zainteresują 
w szystkich  ludzi, interesujących się 
wzbogaceniem  naszego dorobku ku l­
turalnego na Śląsku, należy zazna­
czyć, że te nowe świetne placówki 
kulturalne na Śląsku powstają dzięki 
czujnej inicjatywie i niezwykle żywe­
mu zainteresowaniu się i poparciu p. 
W ojewody Grażyńskiego, k!tóry fa­
chowe zabiegi p. dr. Barwińskiego u- 
możliwo i poparł wszystkiemi, stoją- 
cemi mu do dyspozycji środkami.

List z Dalekiej Północy
od uczestnika polskiej wyprawy polarnej.

Jeden  z trzech uczestników  p ierw ­
szej polskiej w y p ra w y  polarnej, k tó r i  
znajduje się -obecnie na W yspie N ied ź­
wiedziej, p. Stanisław Siedlecki, nade­
słał w tych  dniach List do rod ziny, z 
którego  przytaczam y tutaj k ilka w y ­
jątk ów  m ogących dać pojęcie o wat Uli­
kach, w  jakich  polscy obserw atorzy 
pracują w  k raju  podbiegunowym ^

W yspa N ie d ź vr,’edz;a w  sierpniu 19 3 2 .

A  w ięc jestem  już na w yspie N iedź 
wiedziej i choć bardzo wiele m am  do 
napisania i do podzielenia się w raże­
niam i, jednak muszę się ogran iczyć 
do listu dość krótk iego  gd yż  pracy 
jest ty le , że ch w ilow o nie m ogę zdo-

só w  jest straszny i że w ysok ie kasty 
hinduskie „żad ną pokutą  nie m o g ły ­
b y  w yn agrod zić  tego grzechu, tego 
w yrach o w an eg o  poniżenia, z jakiem  
od stuleci traktu ją  parjasów “ ; G andhi 
p rz y jm u je  deputacje „n ieczystych " 
i roni Izy nad ich  dolą. A ró w n o ­
cześnie ten sam  G andhi nie godzti się 
żadną m iarą na stw orzen ie odrębnego 
m alutk iego  przedstaw icielstw a „u p o ­
śled zon ych ", chcąc, aby dalej tonęli 
w  ogólnej masie społeczeństw a h indu­
skiego, zdani na jego łaskę i niełaskę.

G andhi tłum aczy A n glikom  w  li­
stach z w ięzienia to  sw oje stanow isko: 
głosi, że chce dopom óc parjasom , 
chce ich „d źw ign ąć i uszczęśliw ić", 
ale nie drogą osobnej k u rji, ani ustaw  
w ie lk o b ry ty jsk ich . T w ierd z i, że na­
w et takie w yod rębnien ie parjasów  
b y ło b y  zerw aniem  praw iecznej je­
dności społeczeństw a hinduskiego, 
b y ło b y  zbrodnią przeciw  religji i m o­
ralności ln d y j. Je g o  zdaniem , p ro ­
blem  ten musi b yć  załatw iony „w e ­
w n ą trz  społeczeństw a h induskiego", 
drogą jakiejś ew olucji czy przem ian 
relig ijno  - d u ch ow o - społecznych.

G a n Jh i chce oddać życie w  o b ro ­
nie tego stanow iska. R ozu m u je  tak : 
jeśli to stanow isko  jest słuszne, to 
w arto  za u ie po łożyć życie, jeśli zaś

jest niesłuszne, to i cala filozo f ja 
G an dh iego  jest niesłuszna, a w tedy 
śm ierć g łodow a będzie zasłużoną karą  
dla M ahatm y.

T a k  sądzi w ielk i G andh i w  listach, 
d o  M ac D onalda i u n ych , posyła iac 
św iatu orędzie o swej głodów ce. A  
parjasi bronią także sw ego stanow iska 
z św iętą gorliw ością; po ich stronie 
stoją m uzułm anie; ośw iadcza się za n i­
m i, ja k  dotąd, bezw zględnie rząd 
w ie lk o b ryty jsk i.

A tm osfera  in d yjska roi się od w za ­
jem nych oskarżeń : hindusi zarzu ­
cają A n glik o m , że chodzi im  ty lk o
0 zasadę: „d iv id e  et im p era", A n g li­
cy  1 opozycja  w ym yśla  ją G andhiem u 
od histerji i sp rytn eg o  polityk ierstw a, 
p o k ryw an eg o  płaszczykiem  re lig ji
1 w zn iosłych  Jążeń .

I w szystko  narazie czeka, nie w ie ­
dząc, co się dzieje w  tajn iach  gabine­
tó w  d yp lo m atyczn ych  i w  celi G a n ­
dhiego.

A  M ahatm a głoduje już piąty 
dzień. Szyje, przędzie, m odli się i trw a 
w  fan atyczn ym  uporze. W ie, . że 
każd y  dzień jego m ęki, to  n ib y  d y ­
nam it, dorzucany do  rew olucyjnego 
paleniska. (w.)

bvć dla siebie pól godziny sw obodne­
go czasu.

Przyjechaliśm y tu parę dni temu 
na m ałym  stateczku „S w e rre " , k tóry  
kołysząc się jak  kaczka, przez dwa 
dni i trzy  noce w iózł nas z T rom soe 
na W yspę. Pierw sze wrażenie niesły­
chanie groźne. O godzinie i-e j w  no­
cy, stojąc na pokładzie, zobaczyliśm y 
w czasie przejaśnienia się m gicl potęż­
ne ściany brzegu całkiem  czarne i 
pionowe, zapełnione w rzeszczącem  
ptactw em  i otulone czerw onem i od 
słońca m głam i. Z  w od y w ytrysk a ją  
przed brzegam i potężne i śmiałe w  
kształtach turnie i skały na setki m e­
tró w  w ysokie, czerw ono-czarnego 
ko loru . - Słońce przebijające się 
przez m glę o północy oświecało je po 
nurym  blaskiem .

O ile ten p ierw szy w idok zupełnie 
pozbaw iony byl hum oru i m ało byl 
ponętny, o tyle w  parę godzin potem  
o k rz yk  zdum ienia w yw o ła ło  w nas 
w yłaniające się na w schodnich brze­
gach m iasteczko, składające się z k il­
kunastu dom ów  połączonych siecią 
e lektryczną i telefoniczną, posiadają­
ce tor k o le jow y i potężny dźw ig w ę­
glow y na brzegu. Potem  Jo p ie ro  po 
w ylądow aniu  przekonaliśm y się, że 
ty lk o  jeden dom ek jest zam ieszkały, 
drugi zaś godny zam ieszkania, w  do­
b rym  stanie i ten nam przypad ł w  u- 
dziale; reszta —  to walące się w  gruzy 
budow le przedw ojenne, daw na osada 
w ęglow a, dziś zupełnie opuszczona i 
przedstaw iająca obraz najstraszliw szej 
ru iny. N a  o lbrzym icm  pustynnem  po 
lu kam ieni w alają się zardzew iałe 
szczątki w agon ów , m aszyn, tran sfor­
m atorów , kości niedźw iedzich i wielo 
rybich.

W  najlepszym  dom ku mieszka 
trzech telegrafistów , N o rw eg ó w  i żo ­
na jednego 7. nich, oraz czasow o dw óch 
m łodych ch łopców , A n glik ó w , obda­

rzonych  jednak ipotężnemi brodam1, 
A n g licy  dziś odjeżdżają i oni też 
zm ą ten list na ląd stały. D ow iedz1/' 
lem się od  nich 00 i gdlzie najlepi® 
zbierać, gdyż są to  biologow ie jedne?0 
z un iw ersytetów  ang’elsk ich ; —  ma®; 
wrażenie, że uda się zebrać coć nieC<® 
także z dziedziny b iologji Będę się &  
rai w ogóle o  jak najwięcej m ater jalu * 
dz'edziny ró żn ych  gałęzi nauk, takzf 
i z zakresu geologji.

Telegrafiści norw escy przyjęli ® 3 
bardzo sym patycznie i od nich dowi®' 
dziel śm y się w ielu  n ow ych  i ciekawą c 
rzeczy zwłaszcza zaś o tern, jak wyglą* 
da życie z im ow e na naszej w yspie.

W  zim ie na przeciąg trzech miesię- 
cy  w yspa obm arza całkow i : ’c i jest z3' 
sadniczo niedostępna dla statków . N i '  
toimiast dla niedźwiedzi jest to w c » e 
dogodhe połączenie ze Spitsbergenem ! 
to trż  korzystają  te zw ierzęa z m ost® 
lodow ego o ile m ożności; w  zim ie jest 
ich na w yspie bardzo wiele. Zw yczajo- 
we praw o zabrania w ychodzenia 113 
100  m etrów  od dom u bez strzelby. N 3 
szczęście z pow odu w iadom ości o trz y ' 
marnych już w  N o rw eg ji, zao p atrzy­
liśm y się w  T rom soe w  d w v  du beł' 
tów ki dużego kalibru i odpow iednią 
ilość w yb u ch o w ych  naboi. W  ra d o rta - 
cji jest też pies, k tó ry  w  raz ’e koniecz 
ności oddalenia się od dom u będzis 
nam zawsze tow arzyszył.

C o  do osobistych w rażeń, to  czu­
ję się doskonale i nie brak nam ani 
hum oru, ani pracy, to  też jestem jak 
najlepszej m yś'i. M gła jest w praw dzie 
prawie codzień, ale niezbyt dokuczli­
wa. K u ch n ’a idzie świetnie, więc nie 
m a p ow od u  do złego nastroju. D om  
nasz w spaniały, pięć pokoi, dw ie kuch­
nie i m agazyn. —  M im o błąkających  
się pu m orzu gór lod ow ych , jest dość 
ciepło i bardzo m iło.

M ały „S w e rre "  już odchodzi, k o ń ­
czę w ięc list prosząc o  agitow anie m ię­
dzy zn ajom ym i za obfitą  korespon­
dencją do nas...

Stanisław Siedlecki.

Cukier na eksport.

Ilustracja nasza przedstawia przeładunek cu­
kru z barek wiślanych do magazynu „C u k ro - 

portu“  w Gdyni na Nadbrzeżu Polskiem.

W rorow y w arsztat 
rusznikarski w Policji 

Państwowej.
P rzy  kom endzie policji państw o­

wej m. st. W arszaw y zorganizow any 
został w zo ro w y w arsztat reparacyjno- 
rusznikarski, zaopatrzony we wszelkie 
potrzebne narzędzia, p rzyb o ry  i mate 
rja ly . W arsztat ten poza reperow a­
niem broni dla policji w arszaw skiej, 
służyć ma jako w zór należytego urzą­
dzenia podobnych  w arsztatów  we 
w szystkich  kom endach w o jew ód z­
kich.
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SUKNA n a ubrania m ęskie, w iz y to w e ,  
sp orto w e, tu rystyczn e , palta, 
rag lan y, płaszcze i fu tr a ; na 

18 Ułiri ym  nninnnir k o stium y i p łaszcze d a m sk ie ; 
" H lLIiIB W IDuHll! na m undurki studenckie i t, p.

1 7  na łóżk a, tu rystyczn e, dla słu żby  
i na konie

DERKI m obilow e PLED Y
m & X S S iX  nu śnili 
L U D W I K  R A L S K 1

LWÓW — RUTOWSKIEUO 7.

k r o n i k a
Wrzesień

24
KALENDARZYK

Rz.-lcat. Wykup. N. 

Gr.-kat. Teodory

W schód  sJońca j  5  m 48 

Zachód m j  17 m 55

C ° grają w teatrach:
t e a t r  w i e l k i .

Sobota, 24 b. m ., o  godz. 7 .30 w iecz.: 
„T ak się zd obyw a kobiety".

N iedziela, 25 b. m ., o godz. 7 .30  w iecz .: 
>,Tak się zd obyw a k o b ie ty ".

Poniedziałek, 26 b. m., o  godz. 7.30 w .: 
»T ak  się zd ob yw a k o b ie ty " .

W torek, 27  b. m ., o  godz. 7 .30  w iecz.: 
„P o rw an ie  Sab in ek".

Środa, 28 b. m., o godzinie 7 .30  w iecz.: 
„P o rw an ie  Sab in ek".

C zw artek , 29 b. m ., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„P o rw an ie  Sab in ek".

T e a t r  r o z m a i t o ś c i .
Sobota, 24 b. m., o  godz. 7 .30 w iecz.: 

„D ziw n i ko ch an k ow ie" (M istigri).
N iedziela, 25 b. m ., o godz. 7 .30  w iecz : 

„D z iw n i ko ch an k ow ie" (M istigri).
Poniedziałek, 26 b. m., o  godz. 7.30 w .: 

„D ziw n i ko ch an k ow ie" (M istigri).
W torek, 27 b. m., o godz. 7 .30  w iecz.: 

„D ziw n i k o ch an k ow ie" (M istigri).
Środa, 28 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 

„D ziw n i ko ch an k ow ie" (M istigri).
C zw artek , 29 b. m ., o godz. 7 .30 w iecz.: 

„ D ziw ni ko ch an k ow ie" (M istigri).

Teatr Wielki. P rób y kapitalnej sztuki 
Schonthanów  pt. „P o rw an ie  Sab in ek" dobie­
gają końca. P ieczołow ita reżyserja p. Strze­
leckiego nadała tej kom edji opraw ę stylow o  
archaizow aną, dostro joną do  jej rodow odu 
z  ostatnich dziesiątków  dziew iętnastego stu ­
lecia. T eatr ubiegłego w ieku odżyje  w na­
szych czasach. M aleńki, deskam i zabity 
św iat, n ikle p o ry w y , tęsknoty, p rzy god y 
m ałych ludzi, ukazane n iby pod szkięm  po­
w iększającym : natura listyczny, w y ce zylo w an y 
w  szczegółach, przechodzący często w  g ro ­
teskę styl ak to rsk i, pozw ala na stw orzenie 
ty p ó w  o nadzw yczajn ej sile kom icznej, k tó ­
re  długie lata w  pam ięci pozostają. W obec 
prem jery „P o rw an ie  Sab in ek", świetna sztu­
ka V ern cu il‘a  „T a k  się zd obyw a k o b ie ty " 
grana będzie ty lk o  jeszcze k ilka  dni.

Teatr Rozmaitości. Z n akom ita  sztuka 
A charda pt. „D ziw n i ko ch an k ow ie" uzyskała 
na scenie T eatru  R ozm aitości rekordow e po­
w odzenie. Zapełniająca w idow nię publiczność 
baw i się doskonale, oglądając perypetje m i­
łosne tenora i jego pięknej żony. P. Irena 
E ich lerów na, grająca czołow ą rolę w sztuce 
podbiła wstępnym bojem  publiczność i za­
służyła sobie na m iano u lubienicy L w ow a.

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „Księżna Łow icka" oraz „Lot  

por. Żw irki".
A T L A N T I C :  W k ró tce  otw arcie.
C H IM E R A : „ X  27“ .
C O L O S S E U M : Film  „M iłość  T eresy

R o t t "  i rcw ja  „ Ju t r o  będzie lep ie j".
K O P E R N IK : „Z em sta N ie to p erza" z I. 

Petrow iczem  i A n n y  O ndrą.
M A R Y S I E Ń K A : „Z em sta  N ie to p erza"

z I. Petrow iczem  i A n n y  O ndrą.
O A Z A : „R o m an s z poruczn ik iem ".
P A Ł A C E : „G o d z in a  z  T o b ą " .
P A N : „ Je n n y  L in d " .
P A S A Ż : „Z d ra d liw e  s trz a ły "  oraz „Pieśń 

tru b ad u ra".
P R O M IE Ń : „D ziesięciu  z P a w ia k a "..
SI O N C E : nieczynne.
„ Y | T : „Niebezpieczny rom ans".

• ^  ° W Y : „Sta lo w a d ło ń " i „P at1 Patach o n " .

E t a n c l a  P a iT w y t f o r n y  Pan
u b ie ra ją  s ię  ty lk o  w  f irm ie

S T .  M I E ^ L m K A
dlatego, ze elegancko, solidnie i niedrogo

L W Ó W , u l. K o ś c ie ln a  8 sk le p
gmach Izby Rękodzielniczej,

Komisja dla ustalania zw yczajów  (han­
dlowych Izb y  przem ysłow o handlow ej we 
L w o w ie  odbyła w dniu 19  w rześnia 19 32  vr 
posiedzenie pod przew odnictw em  radcy Izb y  
Józefa  Pinelcsa. N a  posiedzeniu tern usta­
lono zw yczaje handlow e, dotyczące tran s- 
okcv j nafta w orygin aln ych  beczkach d re­
w n ian ych . obow iązku legitym ow ania nadaw cy 
to w aru  przez spedytora, celem  stw ierdzenia 
jego tożsam ości, oraz dotyczące ob ow iązków  
w m kulata  w interesach w in ku lacy jnych  w 
handlu m ąką.

Z prac Obyw. Komitetu Organizacyjnego
Tygodnia Propagandy Związku Strzeleckiego.

Ju ż  dnia 2 października br. r o z ­
pocznie się „T y d z ie ń  P ropagandy 
Z w iązku  Strze leck iego ", k tó ry  odbę­
dzie się pod znakiem  tężyzn y fiz y c z ­
nej i o b ro n y państw a.

W  zw iązku z tern odbyło  się przed 
w czoraj zebranie O byw atelsk iego K o ­
m itetu O rgan izacyjnego, którego o- 
bradom  w  zastępstwie nieobecnego 
prezesa dra Piaseckiego przew odniczy! 
wiceprezes dr. Ja n  W eryń ski nacz. 
w yd z. K u r. O . S. L.

W  zebraniu wzięli udział m iędzy 
innym i pułk. F lorek  kom . K o rp . K ad. 
dyr. G on czakow ski. doc. dr. M ozo- 
low ski, pp łk . D ąbrow ski, dr. R o liń -

ska, im. kom . miasta kpt. R o liń sk i.
N a  zebraniu pow yższem  ustalono 

ostatecznie program  „T y g o d n ia  P ro ­
pagandy Z w iązku  Strzeleckiego”  w  
czasie od 2 do 9 października.

T yd zień  rozpocznie się uroczystą 
akadem ją w  sali posiedzeń rad y  m iej­
skiej w  dniu 2 października. Podczas 
akadem ji przem aw iać będzie prezes 
Zarządu G łów nego Z w iązku  Strzele­
ckiego z W arszaw y mecenas Paschal- 
ski. Przebieg A kad em ji, oraz przem ó 
wienie św ietnego m ó w cy mec. Pa- 
schalskiego będzie transm itow ane 

| przez radjo.

Typy ludowe w Jugosławji.

Usiłowane samobójttwo.
W) bram ie p rzy  ul. N ab ielaka 1. 8 u s iło ­

wał pozbaw ić się życia przez przecięcie ży ł 
u lew ej ręk i K alin k a  Ed w ard , zam . w Z ło ­
czow ie (ul. G lin iań ska 20). P rzy b y łe  Pogo­
to w i-  ratu nkow e, po udzieleniu pierwszej 
pom ocy lekarskiej, pozostaw iło  go opiece do- 
m ow ej.

Zwrot w śledztwie o za­
mordowanie teściowej.

W  dniu w czorajszym  donieśliśm y o a- 
resztowaniu A n toniego  S y ru k i z H ołod ó w k i, 
pow. M ościska, pod zarzutem  zam ordow ania 
jego teściowej, Zaw ied zkicj. W  toku śledztwa 
sądowego, prow adzonego przeciw ko Syru ce 

w  tryb ie  d oraźn ym , d om n iem an y sp raw ca 
zbrodni zap rzeczył jej dokonan iu , w y kazu jąc  
swe alibi. Poniew aż w  ciągu dalszych d o ch o ­
dzeń stw ierdzono, że podane przez S y ru k ę  
alibi polega na praw dzie, został on w  ciągu 
dnia w czorajszego w ypuszczon y na w olną 
stopę, a śledztwo skierow ano na inne to ry . 
U stalon o m ianow icie, że m orderstw a na oso­
bie Z aw ied zkicj dokonano w  celach rab u n ko­
w ych . W ładze p olicyjne znajdują się już na 
tropie spraw ców .

Motocykl w płomieniach.
W czoraj popołudniu w w arstacie m echa- 

niczno-ślusarskim  p rzy  ul. Len artow icza  sta­
nął w płom ieniach m o to cyk l. W łaściciel m o­
to cyk lu  k orb ow al sw o ją  m aszynę i w  tym  
m om encie z niew iadom ej p rzy czy n y  zapaljła 
się benzyna w  zbiorn iku . Wi jednej chw ili 
cały  m o to cyk l stanął w  ogniu . N a  k rz y k  
m o to cyk listy  rzucili się na pom oc zajęci w  
warsztacie robotn icy i w spółnem i silam i uda­
ło im się pożar stłum ić przed p rzyb yciem  
strażaków . M o to cy k l został zn iszczony.

Oto dwie prządki z okolic Splitu. Piękne stroje ludowe, któremi szczycą się poszcze­
gólne ckolice królestwa południowych Sło wian, kosztują wiele trudu pracowite wie­

śniaczki.

Z podróży p. ministra Pierackiego
po M alopolsce Wschodniej.

M inister Spraw  W ew n ętrzn ych  n. 
B ron isław  P ieracki w  trzecim  dniu 
sw ej p o d ró ży  zw iedził w czoraj szereg 
m iejscow ości w  trzech W o jew ó d z­
tw ach M ałopolski W schodniej P. M i­

nister baw ił w  Brzeżanach, R o h a ty ­
nie, Przem yślanach i Bóbrce. W czoraj 
popołudniu p. M inister p rz y b y ł do 
L w o w a, w ieczorem  zaś obecny b ył na 
przedstaw ieniu w  T eatrze  W ielk im .

Pobił sąsiada.
Lcmpert Sicze zam. ul. Źródlana 65 wpadł 

do mieszkania Gartnera Mozera mieszkające­
go w  tej samej realności i pobił go dotkliwie 
oraz zdemolował mieszkanie. Powodem na­
paści były zeznania, jakie Gartner złożył w  
Sądzie na niekorzyść Lemperta

Sprzedał futro oddane 
do naprawy.

Konopacka Kazimiera zam. ul. Janowska
77  oddala fu tro  w a rt. 600 zł. do n ap raw y 
kraw cow i Z enderow i M ozesowi, zam . w Znie 
sieniu p rzy ul. D ługiej, przyczem  w p łaciła m u 
kw otę 70 zł, na napraw ę. O becnie K o n o p a­
cka  stw ierdziła, że Zender fu tro  sprzedał 
a sam zbiegł.

Kurator Gadomski wyjechał na 
urlop. K u rato r lw ow ski p. G adom ski 
w yjechał na 2-tygod riiow y urlop w y ­
p oczyn k o w y. P. K u ra to ra  zastępuje 
N aczeln ik W y d z a łu  ogólnego p- 
K oestlich.

D yrektor Archiwum  Państwowe­
go dr. Eugenjusz Barwiński po za­
kończeniu tegorocznej kadencji prac 
jako K om isarz G eneraln y R z p . P o l­
skiej do w ykon an ia  u m ów  zaw artych  
m iędzy Polską a C zechosłow acją po­
w rócił do L w o w a i objął urzędow anie.

W alny Zjazd Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. W  sobotę i w  miedzielę tj. 
ju tro  i po ju trze  odbyw ać się będzie 
w aln y zjazd T o w a rz y stw a  Szk o ły  L u ­
dow ej. T o w arzystw o  to  p row ad zi w  
dalszym  ciągu energiczną akcję ośw ia­
tow ą w  M alopolsce w  332  kolach. 
T S L . p o s’ada przeszło 30 tys. człon­
ków , ma około  tysiąc czytelń  i świe­
tlic, 40 przedszkoli, 19  dużych burs, 
230 dom ów  ludow ych.

T S L . urządziło  w  ubiegłym  roku 
przeszło 6 tysięcy  o d czytó w  i pogada­
nek, około 170 0  obch od ów  narodo­
w ych , przeszło 3 tysiące przedstaw ień 
am atorskich, w iększą ilość kursów  
i t. d.

Prezesem T S L . jest p. W ito łd O - 
strow ski z K ra k o w a , wiceprezesam i 
PP- poseł Strońskj ze L w o w a  i dyr. dr. 
U hm a ze Lw ow a.

Słuchowisko Strzeleckie w  Polskim 
Radjo w  Tygodniu Propagandy Zwiąż 
ku Strzeleckiego. Polskie R a d jo  roz­
głośnia we L w ow ie , p rzyczyn i się rów  
nież do uświetnienia „T y g o d n ia  Pro­
pagandy Z w iązku  Strzeleck iego" na­
dając w  dniu 3 października b r. o 
god z. 1 S-tej w iecz. piękne słuchow i­
sko strzeleckie w  opracow aniu  P. 
B ednarskiej sekretarki Z w iązku  Oj>. 
P racy  K ob . z udziałem  pań członk. 
Z . O . P. K . strzelców  i kadetów jako 
w yk o n aw có w .

Dyrekcja Miej. Kolei Elektr., za­
w iadam ia, że autobusy M . K . E. lin ji 
„ B “  i „ C “  po ukończeniu drogi K o - 
zielnickiej w racają  z dniem dzisiej­
szym  do norm alnego kursu. —  O d ­
jazdy autobusów  linii „ B ” : z nl. św. 
Z o fji od godz. 6 .30  co 30 m inut do 
godz. 23.00 ; —  od D o m ó w  m iejskich 
od godz. 6 .37  co 30 m inut do godz. 
2 3 0 7 ; —  z "Własnej Strzechy od go­
dziny 6.43 co 30 m inut do godziny 
2 3 •1 3 - —  O djazd y autobusów  linji 
„ C “ ; z placu św. Z o fji od godz. 6.45 
co 30 m inut do godz. 2 3 .1 5 ;  od W ła ­
snej Strzech y od godz. 6 .54 co 30 m i­
nut do godz. 2 3 .2 4 ; —  od D om ów  
m iejskich od godz. 7.00 co 30 m inut 
do godz. 23.30 .

P rz y  d o le g liw o ś c ia c h  io łą d k o w o  
k isz k o w y ch , braku apetytu, atonji kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogól nem po­
drażnieniu, bólach głowy migrenowych, zasto. 
sowanie 1 — 2  szklanek naturalnej wody g o ri 
kiej .F r a n c is z k a - J ó z e f a “ wywołuje dosko­
nałe wypróżnienie przewodu pokarmowego. D o  
nabycia we wszystk:ch aptekach i drogerjach.

STOŁECZNA
W ystaw a prac dzieci w  IPS‘ie,

W  sobotę, dnia 24 września o  godz. 
17 -te j nastąpi w  Instytucie Propagan­
dy Sztuki otw arcie w ystaw y  konkursu  
„S zu k a m y n ow ych  ta len tó w ", ogło ­
szonego przez redakcję „W iecz o ra  
W arszaw skiego" oraz w ysta w y  k o n ­
kursu dla dzieci, ogłoszonego przez 
In stytu t P ropagan dy Sztuki za po­
średnictw em  reldakcji „P ło m y k a " .

Aresztowanie bandytów. Policja 
aresztowała spraw ców  zuchw ałego na­
padu rabunkow ego na dom  bankier­
ski W . K lepczyńskiego p rz y  ul. M ar­
szałkow skiej. W obec braku św iadków  
napadu, policja zarządziła obserw ację 
na dw orcach , w  kantorach w ym ian y i 
na czarnej giełdzie, przypuszczając, iż 
bandyci będą usiłow ali spieniężyć 
banknot 1000 fran k ó w  francuskich , 
jaki udało im się skraść z okna dom u 
bankow ego po w yb ic iu  szyb y . Po  
trzech dniach w yw iad o w cy  w padli na 
trop podejrzanych  ludzi, k tó rz y  chcie 
li spieniężyć banknot io o o -fran k o w y 
w  cukierni p rzy  ul. Żabiej. A resztow a 
no cztery osoby. G łó w n ym  organiza­
torem  napadu, jak  w yn ika  z zeznań 
z łoczyńców , jest znany przestenca R o  
m an Sikorski z W ołom ina, znany p r l
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nic nakłada obow iązku  p ra k tyk i sądo 
w ej, pow stała w śród k a n Jy d a tó w  ad­
w okackich  w ątpliw ość, czy sądy p rzy j 
m ow ać będą k an d yd ató w  ad w oka­
ckich  na podstaw ie dotychczasow ego 
system u. W edług in form acyj z m iaro­
dajnego źródła, w ładze sądowTe n:e 
zam ierzają czyn ić żadnych  utrudnień

i ro zp atryw ać będą w  kierunku p rz y ­
ch ylnym  każde zgłoszenie kan d yda­
tó w  adw okackich  na p rak tyk ę  sądoi 
w ą. N a leż y  rów nież podkreślić, że 
kand ydatom  adw okackim  policzona 
będzie p rak tyk a  sądowa do ogólnego 
czasokresu w ym aganego w edług prze­
pisów  od adw okatów .

Informacje dla zwiedzających
Jesienne Kontrakty lwowskie.

B ilety  w stępu na teren Jesiennych  
K o n trak tó w  L w o w sk ich  w yd aw ać bę­
dą od dnia otw arcia  tj. od niedzieli 
2 j  bm . kasy b iletow e po cenie n or­
m alnej 30 gr. W  dniach 29 i 30 w rze 
śnia, oraz 1 i 2 październ ika, tj. pod­
czas odbyw ania się II. K ra jow ego  T a r  
gu O w oców , cena b iletów  w stępu w y  
nosić będzie 50 gr. K asy  biletow e bę­
dą czynne p rzy  głów nem  w ejściu od 
ul. R acław ick ie j i p rz y  bram ie od ul. i

S try jsk iej codziennie od godziny 9-ej 
rano bez p rzerw y  aż do godz. 17 .30 . 
Legitym acje stałego w stępu upraw nia­
jącego do 50 procentow ej zniżki k o ­
lejow ej w  drodze pow rotnej ze L w o ­
wa m ogą osoby, k tóre przybędą z 
m iejscow ości odległych  do stacyj 
lw ow skich  o więcej aniżeli 30 km . na 
byw ać w  biurze Z arząd u  na placu w y  
staw ow ym  po cenie zł. 4 za sztukę.

N ajobszerniejszy gm ach na świecie.

„M erchandise M arct ‘ C h icago  m ieści całe m iasto składów  to w aro w ych  pod jed nym  da­
chem . Jest to  na jobszern iejszy gm ach na świecie.

Naoczni świadkowie a... prawda 
historyczna.

C zy  m ożna p rzyw iązyw ać wagę do 
słów naocznych  św iadków ? Żadnej, 
odpow iada znany literat francuski, 
Jacąu es Bainville, przytaczając nastę­
pu jący p rzykład .

Podczas w y p ra w y  do E giptu , kie­
dy Dessaix był pod T ebam i, to w a rz y ­
szył m u V iva n t - Denon, opisując w e j­
ście do tego miasta w  ten sposób: 
„ ...A rm ja , na w id o k  tych  p orozrzuca­
nych bezładnie ruin, zatrzym ała się 
sama i w  spontanicznym  odruchu za­
częła bić w dłonie...11 A  dalej o „p rą ­

dzie e lektryczn ym '1, k tó ry  przebiegł
przez arm ję.

A le w  arm ji D e ssa Y a  znajdow ał 
się prosty żołnierz, M erm e, k tó ry  
rów nież pisał pam iętniki. O to, jak 
M erm e opisuje to zdarzenie: ,>Nasz
oddział przeszedł przez T e b y , stare 
miasto, w którem  nic niem a, prócz 
ruin. Poniew aż m oże 10 interesow ać 
ty lk o  uczonych, nie zw róciliśm y na 
nie w ielkiej uw agi11.

O to orzech do zgryzienia dla h i­
sto ryk ó w !

fil zdrojowisku starożytnego Rzymu
Zm artwychwstające miasto. W  archiwum  nłotarjusza. 

wolnik. '
—  Cenny nie-

pseudonim em  „S ło ń ” . Zdołał on jed­
nak zb;ec z W arszaw y i jest ścigany 
listam i gończem i.

tiwiadomości z kraju,
S T A N IS Ł A W Ó W . Morderstwo. W  Bo- 

ryn ie , pow . Stan isław ów , podczas zabaw y w 
m iejscow ej „ P r o ś .. icie“  doszło do  sprzeczki 
m iędzy k ilk u  osobnikam i. O sobnicy ci w y ­
szli z lokalu  na drogę, poczem  jeden z nich, 
niejaki P a rtyn k a , ch w ycił w p ó ł swego prze­
c iw n ika , Fedia D ziungę, silni go trzym ając . 
W ów czas d w aj bracia T k aczo w scy  rzucili się 
na D ziungę i porznęli go nożam i, tak, 
że poniósł on śm ierć na m iejscu. N astępnie 
ci sami sp raw cy ciężko  poranili nożam i nie­
jak iego  N y k o lę  D ziungę. D ochodzenia w 
toku .

S T A N IS Ł A W Ó W . Tragiczny wypadek.
N ieiak i M ichał Ł u kan ycz, rob o tn ik  z  W ier- 
biąża, pow . D olina, >echał nocą row erem  bez 
la ta rk '. W  pew nej chw ili najechał on na 
jadącą z przeciw nej stro n y  furm an kę i ude­
rzy ł się k rtan ią  o jej dyszel tak nieszczęliwie, 
że po dw óch godzinach zm arł. Ja k  stw ier­
dzono. w inę trag icznego  w yp ad ku  ponosi 
sam Ł u k a n ycz  w skutek jazd y  w  ciem nościach 
bez la tark i.

S T A N IS Ł A W Ó W . Heine-Medina. W  
L u d w i''o w ce , pow . D olina, stw ierdzon o  7 
w y p ad k ów  paraliżu dziecięcego Heine-M fedi- 
na u dzieci w w ieku od 1 roku  do 5 lat. 
W szystkie środki ostrożności zostały już 
w ydane przez lekarza pow iatow ego w  D o li­
nie, tak, że niema niebezpieczeństwa rozsze­
rzenia się ch oroby, k tó ra  już w ygasa. O bec­
nie przeprow adził naczelnik w ojew ódzkiego  
W ydziału  zd row ia w  Stanisław ow ie, dr. Pie­
truszewski, dochodzenie na miejscu i stw ier­
dził, że choroba ta zaw leczona została naj- ! 
praw dopodobniej z cachodniej części Polski 
od gran icy  niem ieckiej przez pew ną rod zi­
nę, k tó ra  swego czasu p rzy jech ała  stam tąd 
do  strażn ika granicznego.

K R A K Ó W . Inauguracja nowego sezonu 
w T eatrze  :m . Słow ackiego  w  K rako w ie  na­
stąpi w  sobotę, dni.. 1 października arcy d zie­
łem  Ju lju sza  Słow ackiego  „F a n ta z y “  z dvr. 
Ju ljuszem  O sterw ą w  ro li ty tu ło w ej, k tó rv  
jednocześnie inscenizuje ten utw ór. Ponadto 
7csp . teatru pracuje nad przygotow an iem  
dalszego repertuaru  now ego sezonu, a m iano- 
w i J e :  sztuk ' M arji K ossak-Jasn orzew skie j
(Paw likow skiej) pt. „E g ip sk a  pszenica", k tó ra  
będzie prap rem jerą teatrów  polskich, kom edji 
C hesterton a pt. „M a g ja“  oraz dram atu p iew ­
c y  Podhala, W ładysław a O rkan a „P o m sta" 
(„S ka p an y św iat").

Kandydaci adw okaccy
będą mogli praktykować 

w sądzie.
W  kołach adw okackich  om aw iana 

jest obecnie żyw o  kw estja p ra k tyk i są 
dow ej kan d ydatów  adw okackich. N o ­
w a ordynacja  adw okacka nie nakłada 
ob ow iązku  p ra k tyk i sądow ej, co jest 
now ością i w yw o łu je  kw estję, czy sa­
dy w ogóle p rzy jm ow ać będą kand yda 
tów  adw okackich  na p rak tyk ę  sądo­
wą. K an dydaci adw okaccy w  M ałopol 
sce specjalnie przyzw yczajen i b yli do  
p rak tyk i sądowej, uw ażając ją za 
p ierw szorzędny środek zapoznania się 
z najrozm aitszem i działam i spraw  i 
zagadnień praw niczych .

O becnie w skutek w prow adzen ia 
nowej ord ynacji adw okackiej, k tóra

2  dem onstracyjną pom pą rozp o­
częto przed trzem a laty  w  obecności 
króla  w łoskiego odkopyw an ie H e r­
kulanum , tego h istorycznego to w a ­
rzysza Pom peji. W zięto się do rzeczy 
z pełnią w ysiłk u  i nadzieji. W ysiłek  
ten daje ow oce; nadzieje nie zaw odzą. 
Z w oln a  w yłan ia  się, trosk liw ie w v - 
sw obadzane now oczesnem i m aszy­
nami z w ięzów  law y , czyszczone che- 
m icznem i rozczynam i, w yk w in tn e  
T u scu łu m  'nad N eapolitańską zatoką. 
O becnie głów ne w ysiłk i k ierow ane są 
ku  w yżej p o ło żo n ym  częściom  m iasta, 
b y  w  ten sposób dotrzeć do  dzielnicy 
pełnej m onum entalnych  pałaców . >—  
D aw n iej, przed laty  natrafiano je d y­
nie na skrom ną dzielnicę portow a, 
jak k o lw iek  i ow a praca dała o b fity  
plon. T a  m onum entalna dzielnica 
H erku lan u m  zarosła dzisiai na swe] 
pow ierzch ni b udow lam i dzisiejszej 
R esiny. O becnie d okon an o już od­
pow iednich  w yw łaszczeń  i w łaściw ie 
Resina musi paść, o ile H erku lanum  
ma zm artw ych w stać. G łó w n ą  w y ty ­

czną stanow i ulica term . Z a  ludźm i, 
k tó rz y  m iasto od k ryw ają , odkopują, 
odgrzebują, postępują inni, k tó rz y  je 
odbudow ują i odnaw iają. N iem al 
każd y dom , k tó ry  w yd arto  sk am ie­
niałej law ie H erku lan u m , posiada 
dzisiaj znow u sw ój dach, sw e balko­
ny, drzw i i okna. I k iedyś m oże zo­
baczy świat w  tern m iejscu praw d zi­
w y  cud.

C iekaw ą rzecz o d k ryto  przed nie­
daw n ym  czasem , a m ianow icie trzy  
gru p y pow leczonych  w oskiem  tablic, 
p rzeznaczonych  do pisania. Pew na 
część tych  tablic znajduje się w  stanie 
zu p ełn i; ■ nienaruszonym , inne mają 
w szelkie w id ok i odrestaurow ania. —  
Budzą się w spom nienia m inionych  
czasów . W szak na takich  tablicach 
pisał C icero  swe epistoły. A  czyż Pe- 
tron jusz, ów  arb ;ter elegantiarum , 
nie um ieścił swej ostatniej w oli na ta- i 
kich , na drzew ie u łożonych  p łytkach  
w osku? T ego  rodzaju  dokum enty 
b y ły  dw u albo trzy  stronne.

T r z y  św ieżo odnalezione grunv

tablic należą —  jak w yk a za ły  bada­
nia —  do arch iw um  pow ażnego no- 
tarjusza, zam ieszkałego w  tej kąp ie­
low ej m iejscow ości. W  dom u Ceci- 
liusa Jucundusa w Pom peji znalezio­
no już coś podobnego. A le  m iędzy 
tam tem  a tern zachodzi zasadnicza 
różnica. W  Pom peji b y ły  to w szyst­
ko pokw itow ania  o m onotonnej tech­
nice. T e  tu z H erku lan u m  są cieka- 
w em i aktam i praw nem i, dozw alają- 
cemi na jasny w gląd w  publiczne 
rzym skie życie praw ne. Jeden  z od- 
cy fro w a n ych  try p ty k ó w  d o ty c z y  
sprzedaży pew nej ilości lnu, nabytego 
przez m iejscow ych  ku p ców  i odsprze­
danego następnie tkaczow i, nazw i­
skiem  A g er N olanus. Ję z y k  tych  
ko n traktó w  jest prosty , su m aryczny, 
unika w szelkich  zb yteczn ych  słów. 
N a  w ew n ętrzn ym  brzegu tablic tam , 
gdzie one są do siebie naw zajem  p rz y ­
tw ierdzone, zostaw iano czw orokątną 
w olną przestrzeń w osku, b y  tu k o n ­
trak tu jący  w ycisnęli swe pieczęcie. 
O bok pieczęci um ieszczał następnie 
actuarius —  notarjusz, w łasnoręcznie 
nazw iska. Z w ycza jn ie  pisano na ta­
kich  tablicach tzw . stylem , którego 
ślady znajdują się na dw ustronnych  
tablicach. N atom iast ak ty  notarjakae 
sporządzano trw ałą farbą, znanem  już 
w ów czas „atram en tu m 11.

Szosy przyczyną sze­
rzenia się raka.

Lekarz  naczelny k lin ik i w  B uda­
peszcie, j  dr. Bela G ru n w ald , zaalar­
m ow ał św iat lekarski od kryciem  ź ró ­
dła raka płucnego. P rzyp isu je  on sze­
rzenie się tej ch oroby w d ych aniu  k u ­
rzu , pyłu , unoszącego się z szos asfaj- 
to w ych  i sm ołow anych. D ośw iadcze­
nia lab oratoryjn e dow iodły , jak 
tw ierdzi dr. G runw ald , iż przy  tra­
ktow an iu  sm ołą sk ó ry , śluzów ki k ró ­
lik ó w , św inek m orskich  etc. m ożna 
w yw ołać u nich zaczątki ch orob y ra­
ka. Lekarz  japoński, dr. N ak am  N is- 
sao, w y w o ły w a ł o b jaw y raka płuc­
nego u szczurów  za pom ocą injekcji 
roztw oru  sm oły.

O pierając się na tych  dośw iadcze­
niach ,, dr. G ru n w ald  doszedł do w n io ­
sku, że p j ł  unoszący się w  pow ietrzu  
z szos asfa ltow ych  i sm ołow anych  
p rzyczyn ia  się do pojaw iania się raka 
płucnego oraz sprzyja  degeneracji ra ­
kow atej ko m ó rek  w  innych  organach 
człow ieka.

R u c h  k o ło w y  i autom obilow y, 
zw łaszcza na_ szosach asfaltow ych  
i sm ołow anych , podnosi tum any pvłu , 
nasyconego cząsteczkam i m ikrosko- 
pijnem i sm oły, k tóre przenikając do 
płuc działają na ich tkankę tak samo, 
jak  podziałałoby pędzlow anie zew nę­
trze sm ołą. W edług obserw acyj dr. 
G ru n w ald a , ludzie m ieszkający w  p o ­
bliżu szos, zapadają bardzo często na 
raka płucnego. Z ja w isk o  to podobno 
zaobserw ow ano w  R o sji, gdzie w  
w ielu  okolicach  rak  płucny b y ł zupeł­
nie n ieznany jako  choroba, a pojawi! 
się dopiero z chw ilą przeprow adzenia 
szos asfa ltow ych  i sm ołow anych.

H ipoteza dr. G ru n w ald a  w y w o ­
łała żyw e poruszenie i zainteresow a­
nie n ietylko  w  kołach lekarskich, lecz 
rów nież i w  sferach rząd ow ych . — 
O becnie z nakazu w ładz sanitarnych 
zbiera się szczegółow e dane i czyni 
obserw acje, k tó reb y  m ogły uzasadnić 
lub obhlić n iepokojącą hipotezę.

Or.

Zajście na granicy  
bułgarsko-jugosłowiań  

skiej.
B iałogród . (P A T .). N o c y  ubiegłej 

grupa kom itadżich  bułgarskich usi­
łow ała przekroczyć granicę jugosło­
wiańską w trzech punktach, na odcin­
ku w pobliżu m iejscowości C arew o  
Seło. Została ona odparta przez jugo­
słow iańską straż graniczną. Bułgarska, 
straż -graniczna osłaniała o d w ró t ko ­
m itadżich ogniem  karab inow ym .

Z  tablic w yłan iają  się dźw ięczne 
rzym skie nazw iska i małe codzienne 
troski ów czesnych  ludzi. Ż y ją cy  za 
konsulatu A ppiusa jakiś Q uintus V i- 
bidius Preculus ustanaw ia opiekuna 
d la nieletniej A resculi. A lb o , jakiego 
to podstępu ch w yta  się C laudia M u ­
za, b y  swej dziedziczce Y ib id ji Pre- 
cu li zapew nić posiadanie ulubionego 
niew oln ika H am illusa? T w o rz y  z w y ­
czajną fikcję  praw ną. Sprzedaje je? 
H am illusa. W  zastępstw ie Y ib id ji 
składa niew oln ik T unullus 900 sester- 
ców  „ w  dobrej m onecie1’ dla starej 
M u zy, które właśnie ona przedtem  
w etknęła mu w  rękę. Zdaje się, że 
już w ted y  nie dow ierzano pretenden­
tom  do spadku, a H am illus musiał być 
chyba niew oln ikiem , k tó ry  w art był 
procesu spadkow ego.

D otychczas znaleziono 76 takich 
tabliczek i pow ierzono je trosce pro­
fesora D ella C orte , k tó ry  narazte 
ty lk o  k ilka, najlepszych od cyfro w ał. 
P łaszczyzn y, k tó re  u legły zw ęgleniu 
lub zagięciu, a na k tó rych  spoczyw ała 
ongiś ręka herkulańskiego notariusza 
m iejskiego, poddaw ane są obecnie 
działaniu prom ieni R ón tgen a i p ro ­
m ieni u ltrafio letow ych , oraz fotogra- 

! fosyane.
j T ajem nice starego R z y m u  widz- 
! znow u św iatło dzienne. G d .
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne R ozgłośni Lw owskiej 
oznaczone drukiem  półtłustym .)

Niedziela, 25. września 
LW O W . (38 1). G odz. 10.05: Transmisja

2  w^Znan' a" N abożeństw o. —  n - 3 ) :  T rans. 
*  arszawy. O d czyt m isy jn y . —  1 1 .5 8 :

ransmisja sygnału  czasu z O bserw atorjum  
^ tro n o m iczn eg o  w  W arszaw ie, hejnału z 

' ez^ Nlarjackiej w  K rak o w ie . Odczytanie 
z 4^  na ^ z ' e"  bieżący. —  1 2 .1 0 :  T ran s, 
teo arSZaWy’ ^ r z .  kom . Państw . In sty t. M e- 

rj  ~~ 12 .1 5 :  T ran s, z W arszaw y. Poranek 
y Oniczny z F ilh arm on ji W arsz., zorgan i- 

wany przez W yd z. O św iaty i K u ltu ry  M a- 
« lscratu m. st. W arszaw y, wespół z D y rek c ją  
^ 0nii- Sym f. W yk o  n a w cy : ork iestra  f i lh a r . 
j j niC2-na pod d y r. B ronisław a W olfstala 

Lucyna Szczepańska (sopran). W  przerw ie 
Poranku m uzycznego trans, z W arszawy 
. . .  r ° l i  inspektorów  pracy“ , w y g ł. p. L. W o - 
iniewska. —  14 .0 0 : T ran s, z W arszaw y

wściekliźn ie" w ygł. d r. Je rz y  Szpakow ski. 
J 4-1 ?: T ran s, z W arszaw y. M uzyka w w y k .

owickiej K apeli Lu d ow ej pod k ier. Jan a  
^ulm y. —  14 .30 : T rans, z W arszaw y. K o ­
m unikat ro ln iczo  m eteorolog. Państw . Inst. 
Meteor. —  14 .3 5 : T ran s, z  K rak o w a. O d czvt 
f olniczy „C o  należy czyn ić  z chw ilą po­
wrotu k rów  z pastw iska", w ygi. dr. Stani­
sław Swiba. —  14 -5 5 : T ran s, z W arsza-jw .
M uzyka (D. c.). —  15 .0 5 : T rans, z W arszaw y 
>,Co słychać, o czem wiedzieć trzeb a", w y ­
głosi dyr. Szczepan M ędrzecki. —  15 .2 5 : 
Trans, z W arszaw y. M uzyka (d. c.). —
3 5-40: T rans, z W arszaw y. R a d jo ty g o d n ik  dla 
M łodzieży. „ C o  się dzieje na św iecie", w o - r .  
J- M ilew skiego. —  15 .5 3 : T ran s, z W arszaw y. 
Lełjeton dla dzieci starszych . „Prawdziwa  
'-o im pjad a", w ygi. p. B. H ertz . — 16.05:
A udycja żo łn iersko  strzelecka. —  16 .2 5 :
Skrzynka dla chorych, w opr. Ks. Kap. Mi- 
chała Rękasa. — 17 .0 0 : T rans, z W arszaw y. 
łLecital fo rtep ian o w y K u rta  Engela. —  18 .00 : 
T rans. z W arszaw y. „F o to g ra i am ator na 
■Wakacjach", w ygi. inż. M arjan Dederko. —  
18 .20 : T rans, z W arszaw y. M uzyka  taneczna

przerw ie trans, z W arszaw y. K om . Z w . 
Trac. G m in W iejskich. —  19 .10 :  Rozmaitości. 
r9-30: Komunikat Małop. T o w . Zach. do

Hodowli Koni. —  19 .35 : „K ontrakty L w o w ­
skie" wygł. mgr. Stanisław Siegel. —  19.50: 
Odczytanie programu no dzień następny
1 płyta gramofonowa. —  20.00: T ransm isia
2  W arszaw y. K o n cert popu larn y w w y k . 
o rk ie stry  P. R . pod d y r. Jó z e fa  O zim ińskiego 
Jan  Franzos (skrzypce) i L u d w ik  U rstein
(akom p.). —  20.45: T ran s , z W arszawy. Kw a­
drans Literacki. .,K oai, córka Kw anju", le­
genda chińska M. Jarosław skiego . —  2 1.0 0 : 
Trans, z W arszaw y. D . c. koncertu . —  
2 1 .5 0 : Wiadomości sportowe ze Lw ow a. —  
Transm isja na wszystkie stacje Pol. Radja. 
2 1 .5 2 : T ran s, z K rak o w a, Katowic, Wilna, 
Łodzi i W arszaw y. W iadom ości sportow e. — 
22.00: T rans, z W arszaw y. M uzyka taneczna. 
22 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  
22 .4 5 : T rans, z W arszaw y. O statnie w iad o­
m ości sportow e. —  22.50  do  23 .30 : T rans, 
z W arszaw y. M uzyka taneczna.

Poniedziałek, 26 w rześnia.
LW Ó W . (38 1). G o d z .: 1 1 .5 8 :  R e tra n s­

m isja sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro ­
nom icznego w W arszaw ie, hejnału z W ieży 
M arjackiej w K rak o w ie . Odczytanie progra­
mu na dzień bieżący. —  1 2 .10 :  T rans, z W ar­
szaw y, C odzien ny Przegląd Prasy Polskiej. —  
12 .2 0 : M uzyka z płyt gramofonowych. P łyty  
z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika 1 1 .  —  12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz . 
kom . Państw . In sty t. M eteor. —  12 .4 5 :
D. c. muzyki z płyt gram ofonowych. —  
13 .25  do  15 .0 0 : P rze iw a . — 15 .0 0 : T rans, 
z W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  
15 . 1 0 :  M uzyka z płyt gram ofonowych. —
15 .3 0 : T rans, z W arszaw y. Przegląd k om u ni­
kacy jn y . —  15 .4 0 : M uzyka z płyt i „Silva  
rerum ". —  16.30: Sprawozdanie z akcji
„R adjo dzieciom". —  16 .4 0 : T ran s, z W ar­
szaw y. Pogadanka w  języku francuskim . 
L e k to r  p. Lucien R o q u ig n y . —  17 .0 0 : T rans, 
z W arszaw y. K o n cert popo łu dn iow y w w vk . 
R ep r. O rk iestry  Policji Państw , m. st. W ar­
szaw y pod d y r. A l. Sielskiego. —  18 .00 :

T ran s, z W ilna. ,,Sześcionożni n a ło g o w cy", 
w ygł. W itold A d o lf. —  18 .20 : T ran s, z W ar­
szaw y. M uzyka taneczna. — 19 .1 5 :  R o zm a­
itości. —  19 .3 0 : O dczytanie program u na
dzień następny. —  19 -35 : T rans, z W arszaw y.
Prasow y D ziennik R a d jo w y . —  1 9 .4 5 :
S k rzyn k a  techniczna w opr. inż. Józefa
M ińskiego. —  20.00: T rans, z W arszaw y.
Lu d w ik  Law iń ski w  sw oim  repertuarze —  
20 .35 : T rans, z W arszaw y. Fcljeton  „ H i-
storja  teatru rum uń skiego", w y g ł. p. Dusza 
C zara . —  20.50 : T ran s, z W arszaw y. K o n cert 
solistów  w  w y k  p. S ie fan ji M illerow ej (so­
pran ), M ieczysław a Szaksk iego  (altów ka) 
i L u d w ika U rsteina (akom p.). —  2 1 .5 0 :
T ran s, z W arszaw y. Dod. do Pras. D ziennika 
R ad jow ego . —  2 1 .5 5 : T ran s, z  W arszaw y.
K o m u n ik aty . —  22.00: Piosenki lekkie w w y ­
konaniu p. W ilhelm a H ilsen rath a (tenor) 
akom p. p. Tadeusz Seredyński. —  22.20:
T ran s, z W arszaw y. D . c. m uzyki tanecznej. 
22.40: T rans, z W arszaw y. W iadom ości spo r­
tow e. —  22.50 do  23 .30 : T ran s, z W arszaw y. 
M uzyka  taneczna.

w y ją tk o w o  ciężkiej próbie. D latego 
też do głosów  prasy zagranicznej, na­
w ołu jącej, b y  stosow ać m niejszą 
szybkość, a w iększą w ytrzym ało ść 
m aszyn, należy dołączyć rów nież 
głos po lski: „p o m im o  solidności m a­
szyn  polskich , dla zyskania pewności 
lotu naw et w  najcięższych w aru n ­
kach, w zm acniać sk rzyd ła  i dbać o 
bezpieczeństw o lo tu  naw et kosztem  
szybkości". W  tym  też k ierun ku  w in ­
n y  iść re fo rm y  w aru n k ó w  raidów  
sp ortow ych , przyznające w ięcej 
p u n k tó w  za bezpieczeństw o -lotów, 
m niej za szybkość. Szybkość ponad 
160  k im . na godzinę dla p łatow ców  
sportow ych  i tu rystyczn ych  w ogóle 
nie pow inna b yć już prem jow ana.

Mordercza szybkość turystycznych
samolotów.

Bezpieczeństwo lotów powinno być zachowane.
L o tn ic tw o  sportow e w  A m eryce 

i E urop ie rozw ija  się żyw io ło w o , a 
i Polska w  tym  postępie bierze ż yw y  
udział. N iestety , k ierunki tego ro ­
zw oju  poszły ,w z łym  k ierun ku  i te­
m u należy przyp isać tak w ielką ilość 
katastro f lo tn iczych  w  ostatnim  cza- 
«ie.

Przed jakiem i jeszcze 5 laty  są­
dzono słusznie, że naczelną zaletą m a­
szyn y sp o rto w e j ma b yć jej bezpie­
czeństw o. Po jaw iło  się w tedy wiele 
m aszyn sp ortow ych , stosun kow o w o l­
nych , bo o m aksym alnej szybkości od 
80 do i j o  k ilo m etrów  na godzinę. —  
W iększość tych  m aszyn, zbudow ana 
była m oże nieco ciężko, ale przy 
użyciu  w ielk iego w sp ó łczyn n ika  bez­
pieczeństw a skrzyd eł, dochodzącego 
naw et do 10  i w ięcej. Innem i słow y, 
ob liczon y teoretycznie nacisk pow ie- 

j trza na skrzyd ła, p rzy  n orm alnym  lo ­
cie, pow iększony dziesięciokrotnie, 
dopiero m ógł złam ać takie skrzyd ło . 
O czyw iście tak, na zapas, silna k o n ­
strukcja  pow odow ała, iż płatow iec
m usiał b yć stosunkow o d osyć ciężki 
i m niej szybki, ale b y! on  bezpieczny 
pod w zględem  w ytrzym ałości.

Dzisiejsze w aru n k i zw ycięstw a na 
raidach sportow ych , zm uszają k o n ­
stru ktorów  do budow ania m aszyn 
bardzo szybkich . Ja k  w iadom o, w

j czasie ostatniego Challenge o pierwsze 
m iejsce to czyły  w alkę m aszyny r o ­

zw ijające szybkość ponad 200 k ilo ­
m etrów  na godzinę, Spółczyn n ik  
bezpieczeństw a skrzyd eł zm niejszony 
np. do 6, jak  to m iało m iejsce p rzy  
w łoskich  p łatow cach  syst. „B re d a “ , 
w  razie w padnięcia w  poślizg lub przy  
ostrym  w irażu  już nieraz m oże o k a­
zać się za słaby, tern bardziej, gd y  
skutkiem  dłuższego lotu  skrzyd ła  nie­
co są osłabione i p raw d ziw y , nieteore- 
tyczn y w spółczyn n ik  bezpieczeństwa 
jest w  istocie daleko m niejszy. D w ie  
katastro fy  p latow ców  „B re d a " sk u t­
kiem  zerw ania się skrzyd eł, są. naj­
lepszym  dow odem .

C ó ż  jednak z tego, że m aszyna 
dobrze „trz y m a  się p o w ietrza", gdy 
rów nocezśnie grozi, iż skrzyd ła  m ogą 
się oberw ać, p rzy  ostrzejszym , czasem 
koniecznym  w irażu  lub w  razie w p a­
dnięcia w  w ichurę.

Polskie płatow ce tu rystyczne, po­
m im o w ielk iej spraw ności, dzięki d o ­
brze przem yślanej kon stru kcji i sta­
rannej robocie, oraz d ob rym  m ater- 
jałom , w ytrzym alsze  są od zagra­
nicznych. Los ek ip y polskich p latow - 
ców  na ostatniem  C hallenge zak o ń ­
czon y św ietnem  zw ycięstw em , d o ­
w iódł m ocy tych  m aszyn. Lecz kto  
w ie, czy straszliw a katastrofa  Ż w irk i 
i W ig u ry , sch w ycon ych  orkanem , 
nie została spow odow ana właśnie 
zbyt jednak słabą w ytrzym ałością  
kon stru kcji p rz y  tej, p rzyzn ać trzeba,

Hotel dla dzieci.
W  Berlin ie, w  pobliżu T iergartenu , 

o tw a rto  hotel dla dzieci. Je st to  p ierw ­
sza tego rodzaju  instytucja w  Europie.

Początek tej in ic jatyw ie dala o- 
chronka, w  której p rzy jm ow an o  dzie­
ci na dzień. Z  czasem w yłon iła  s'ę p o ­
trzeba p rzetrzym yw an ia  p ow ierzo­
nych przez rodziców  dzieci n ietylko  w  
ciągu dn 'a, ale i na noc. W yn ajęto  w  
tym  celu w iększe lokale na k ilk u  pię­
trach i urządzono je na w z ó r pom iesz­
czeń hotelow ych .

D o  hotelu oddają dzieci rodzice, 
k tó rz y  przyjechali do B erlina z p ro ­
w incji na k ilk a  dni, lub też berlińczy- 
cy , w yjeżd żający z m iasta na pewien 
czas. D zieci pozostają pod dobrą o p e -  
ką, korzystają  z to w arzystw a ró w ­
nych  sobie w iekiem  tow arzyszy, ro ­
dzice zaś mają spokój i mogą spędzać 
czas, jak chcą.

H otel dla dzieci nie jest instytucją 
obliczoną na frekw encję m ałych  gości 
ze sfer w yłącznie zam ożniejszych. O - 
plata w ynosi na dobę trzy  do pięciu 
m arek z pelnem u trzyrran  em , co po 
zw ala i śred n io zam o żn ym  korzystać 
z usług nowej instytucji. R .

Starcie z przemytnikami.
W ilno. (P A T .). Straż graniczna

natknęła się w rejonie Panki w  pow . 
w ileńsko-trockim  na grupę p rzem yt­
n ików , która  na w idok straży rzuciła 
się do ucieczki. W  czasie strzelaniny 
jeden przem ytn ik  został zabity. Skon ­
fiskow ano przytem  50 klg. tyton iu
pochodzenia zagranicznego.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . Ó09/32/C. I. 196. Z m ian y d o ty ­
czące  wpisanej już firm y  spó łkow ej. W  re je­
strze  h andlow ym  w pisano p rzy firm ie „S p ó ł­
ka dzierżaw na Z ak ład ów  przem ysłow ych  i 
han dlow ych  firm y  P rzetw órn ia  mięsa i t łu ­
szcz ó w " (fab ryk a  bekonów  i konserw ) K a ­
zim ierz B akalarz  w  Jaro sław iu  Spółka z 
ograniczoną odpow iedzialnością, —  że pro- 
ku rzystą  tejże ustanow iono M arjana Faffd , 
k tó ry  podpisyw ać będzie firm ę tak, że pod 
w yciśn iętem  stam pilją  łub w ypisanem  brzm ie­
niem  tejże w ypisze nazw isko p. p. Fa ff.

Sąd o kręgo w y. 5421
Przem yśl, dnia 19  w rześnia 19 32 .

L I C Y T A C J E .
E. X X I V  5994/29/49. E d y k t  licy ta cy jn e . 

D nia 28. października 19 32  r. odbędzie się 
o godz. 1 i- te j przedpoł. w biurze N r . 25 
na zasadzie w ar. łicyt., k tóre rów nocześnie 
■zatwierdzają się, licytacja  następujących re­
alności: K sięga grun tow a gm. m. L w o w a D z. 
Ł  W hl. 1/3  w h l 224. dom  m ieszkalny d w u ­
p iętro w y p rzy u licy  Pełczyńskiej 1. 8, w zgl. 
Supińskiego 1. 1 .  W artość szacunkuw a w raz 
2  p rzynależ. 57-697 zł. N ajn iższa o ferta 
^9-878 ZJ. j 0 gr . D o  realności w h l. 224/I. ks. 
Er - gm. m . L w o w a należą przynależności 
°p isane w  p rotokole ocenienia z 7  stycznia 
i ?32 , oszacow ane na 2.060 zł. Pon iżej naj- 
anższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

S^d grodzki m iejski, O ddział X X X V I I .
Lwów dn ia 8. w rześnia 1932

E- 13 5 2 / 3 1 .  D nia 25 października 1932 , 
godzina 10  odbędzie się w  podpisanym  Sądzie 
re licy tacy jn a  sprzedaż 2/3 części realności 
Iwh. 402 (pgrt. 777 —  rola) gm iny P ieczy- 
ch w osty. obszaru  32 a. 91 m. k w „ Ju lji 
i Iren y  P a tyn k o  w łasnych . W artość szacun­
kow a 686 zl. N ajn iższa o ferta  343 z *̂ W a- 
djum  68 zl. 60 gr. W arun ki licytacy jne do 
obejrzenia w  podpisanym  Sądzie. 5—1

Sąd grodzki.
K u lik ów , dnia 2 1  czerw ca 1932.

E. 2244/31. E d y k t. N a w niosek w ie rz y ­
cieli Leona Kestena i W olfa  Podhorzera w 
Zbarażu  odbędzie się dnia 24 października

19 32 , godzina 10  przedpołudniem  w tut. Są­
dzie b iuro N r . 9 licytacja  p o ło w y realności 
w h l. 2081 gm. K oszlak i. W artość ocenna w y ­
nosi 305 zl. N ajn iższa o ferta 203 zl. 32 gr. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na- 
stąpi. 5 4 17

Sąd grodzki, O ddział I.
N ow csio lo , dnia 4 sierpnia 1932 .

E . 4 16 /3 1 .  D nia 5 października 1932  
sprzedaną zostanie realność lw b . 728 gm iny 
K lim kó w ka , oceniona na 7275 żl. 62 gr. N a j­
niższa o ferta, poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi, w ynosi 3924 zl. 5.118

Sąd grodzki.
R y m an ów , dnia 2 sierpnia 1932.

E. 5S83/30. E d yk t. D nia 5 października 
! 932 o godz. 9 odbędzie się w tut. Sądzie 
biuro N r . 26 licytacy jna sprzedaż p ołow y 
realności w hl. 2049 gm. C zech y, a to  p ołow y 
pgr. 32 /1 obszaru 283 s. kw . 2 chatą d re w ­
nianą i stodołą, w artości szacun kow ej 3841 
zl. 50 gr. N ajn iższa o ferta 256 1 zł., poniżej 
k tó re j sprzedaż nic nastąpi. 5428

Sąd grodzki.
B ro d y , dnia 8 sierpnia 1932 .

E . 4 7 13 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19 
października 19 32  odbędzie się licytacja  re­
alności lw h. 20 gm. Słupia Franciszka D zie­
dzica w łasnej. Cena szacunkow a w ynosi 5975 
z)., najniższa o ferta 2982 zl. W aru n k i licy ta ­
cyjne i dokum enta m ożna przejrzeć w  tut. 
Sądzie. 5429

Sąd grodzki.

L im anow a, 20 sierpnia 19 32 .

X X I V .  E. 5921/29. E d y k t licy ta cy jn y  
oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. 
N a  w niosek stron y egzekw ującej G alicyjsk ie j 
K asy  O szczędności we L w o w ie  odbędzie się 
dnia 4 listopada 1932  o godz. 9 przedpoł. 
w biurze N r . X X I V  na zasadzie zatw ierdzo­
nych w aru n kó w  licytacja  następujących real­
ności: K sięga grun tow a II. dzieln icy m. L w o ­
wa. W hl. 695. O znaczenie realn ości: K am ie­
nica dw u piętrow a z suterenam i i m ieszka­
niem strą-chowem , narożna p rzy  zbiegu ulic 
K rasick ich  i N iecałej N r . o rje n ta cy jn y  ul. 
K rasick ich  6. W artość szacunkow a w raz z 
przynależ. 283 .237  zl. N ajn iższa o ferta  
14 1 .6 18  zl. 51 gr. D o realności w hl. 695 ks. 
gr. II. d z ie ln icy gm . m. L w o w a  należą na­
stępujące przynależności: lam py, k lozety,

okno, drzw i, muszle w odociągow e itd., osza- : 
cow ane na 4661 zl. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 5430-3

Sąd grodzki.
L w ó w , dnia 19  sierpnia 19 32 ,

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 42 '2 /2 . E d yk t. O tw arto  postępow anie 

ugodowe do m ajątku  dłużnika C ha.m a T rem  
bow lera kupca w  T lustcm . K om isarz ugodo­
w y  p. N aczeln ik  Sądu G rod zkiego  Strzem ­
bosz w  Tlustem . Zarządca ugod ow y p adw. 
dr. K atzn er w T lustem . A u d jencja do za­
warcia ugody dłużnika z w ierzycielam i jego 
dnia 7 października 1932  o godzinie 10  przed 
południem  w Sądzie G rod zkim  w T lu stem .
W  tym  Sądzie należy zgłosić roszczenia w ie­
rzycieli także gdy co do nich spór zaw isł do 
dnia 18 września 1932 .

I Sąd o kręgo w y, W ydział I.
C zo rtk ó w , dnia 13  sierpnia 19 32 . 5425

I. Sa 30 /3 1/22 . U goda zaw arta  m iędzy 
dłużnikiem  M ichałem  A bram czukiem , re­
stauratorem  w T arn o p o lu  a jego w ierzyciela­
mi na audjencji dnia 27 stycznia 1932  zosta­
ła zatw ierdzona.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł 1 niesporny.
T arn o p o l, dnia 16  lutego 19 32 . 5422

I. Sa 37 /3 1. Z aw a rty  na audjencji dnia 16  
lutego 19 32  w  Sądzie grodzkim  w M iku liń- 
cach układ m iędzy dłużnikiem  Stanisławem  
Skow rońskim  dzierżaw cą dóbr w  Łuce W iel­
kiej a w ierzycielam i został zatw ierdzony.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.

T arn o p o l, dnia 2y s ie rp n ia  19 32 . 5423

Sa 10 9 /3 1. Postępow anie układow e dłużni 
ka Salom ona M ordera kupca w  Złoczow ie 
zastanow iono w skutek cofnięcia w niosku u- 
godow ego przez dłużnika.

Sąd okręgow y.
Złoczów, dnia 15  m arca 19 32  5424

Sa 93/32/5. E d yk t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Bolesła­
wa T yń sk ieg o  kupca we Lw ow ie, Potockiego 
56. K om isarz ugodow y C za jk ow sk i, sędzia 
sądu okręgow ego w e L w ow ie. Zarządca ugo­
dow y Stanisław  B oro w sk i, L w ó w , H otel 
G corge‘ a. A u d jencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  sądzie b iuro N r . 23 dnia 8 listo­
pada 19 32  o godz. 9.30 przedpoludn. C zaso­

kres d o  zgłoszenia w ierzytelności do  3 1 paź­
dziernika 19 32 ,

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 2 1  września 19 32 . 5409

Sa 55/32/63. W  spraw ie ugodow ej m asy 
spadkow ej H ip o lita  Śliw ińskiego, W ład ysław y 
Śliw ińskiej i Spółdzielni „ G r y f "  w yzn acza się 
audjencję ugodow ą na dzień 25 listopada 1032
0 godz. t i  sala 17  tut. Sądu.

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 19  sierpnia 19 32 . 54 10

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 7 1/3 2 . A gnieszka D araż urodzona w  

D roh obyczce dnia 4 m arca 1878 córka T o ­
masza i A n n y , w yem igrow ała  do Am eryki i 
zaginęła i od 35 lat nie daje o  sobie żadnej 
w iadom ości. W zyw a się, by do roku  od ogło 
szenia udzielono o  zaginionej w iadom ości Sa­
dow i lub ku rato ro w i adw . drow i D ob rzań­
skiem u w  Przemyślu.

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 17  sierpnia 19 32 . 5420

T . 9 /31. G rzego rz  K ry w iń sk ij u rodzon y 
w M ajdanie, dnia 2 lutego 1892, syn M acieja
1 M arji, uczestnik w o jn y  św iatow ej zaginął i 
od roku 19 16  nie daje o sobie w iadom ości. 
S łużył p rzy  b. arm ji austr. W zyw a się, by 
do pół roku od ogłoszenia udzielono o  zagi­
nionym  wiadom ości Sądowi lub kuratorow i 
adw. dr. K ropińskiem u w  Przem yślu .

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 20 lutego 19 3 1 .  54*9

T . 45/-32. Ja k ó b  Szpihula, syn M ichała z  
K o p yczyn iec , w yjech ał d o  A m ery k i i ślad po 
nim  zaginął. W yd aje się ogólne w ezw anie po 
w iadom ić o  zaginionym  Sąd lub k u rato ra  
d ra  K ro ko w sk iego , ad w . w  C zo rtk o w ie , do 
dnia 15  sierpnia 19 33 .

Sąd okręgow y.

C zo rtk ó w , dnia 1 1  sierpnia 1932  5426

T .  55/32. Iw an Łazarczu k  syn Paw ia z 
Słobudki, żołn ierz byłej arm ji austrjackiej —  
zaginął bez wieści. W yd aje się w ezw anie po 
w iadom ić o zaginionym  Sąd lub ku rato ra  
M gr. G rzyb ow sk iego  w  C zo rtk o w ie  do dnia 
15  lutego 19 33 .

Sąd okręgow y.

C zo rtk ó w , dnia 1 1  sierpnia 1932  5427
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W śród now ych książek, i
Giovanni Gentile: Reforma w y ­

chowania. Bibljoteka Przekładów Dziel 
Pedagogicznych, tom X IX . Książnic > • 
Atlas, Lw ów , W arszawa 19 32 .

N azw isko  autora, G . G entilego, 
zw iązane jest z reform ą szkoln ictw a 
w łoskiego, dokonaną po objęciu rzą­
d ó w  przez M ussoliniego. Gentile b v : 
m inistrem  ośw iaty w  latach od 19 22  
do 19 2 5 . Jednocześnie jest on czoło­
w ym  przedstaw icielem  filozo fji ideali­
stycznej we W łoszech. Przetłum aczo­
na obecnie na język  polski książka z a ­
w iera cyk l w yk ład ó w  w yg łoszonych  w 
r. 1 9 :9  na kursie nauczycielskim  w- 
św ieżo przy łączon ym  do W łoch T r ie ­
ście. Przem ów ienia te, pełne uczu c-i 
patrjotyczn ego , stanow ią niejako w stęp 
do system u filozoficznego  idealizm u, 
k tó ry  autor pojm uje jako fundam ent 
pedagogiki.

Książeczka „ O  zdrowem 1 chorem  
dziecku" napisana dla u żytku  m atek 
przedstaw ia w  przystępnej i p o p u lir- 
nej form ie całokształt zagadnień z dzie 
dż in y  h igjeny odżyw ian ia  i w szystkich  
ch orób  w ieku  dziecięcego począw szy 
od zakończonego 1 roku  życia. A utor 
nie zadow ala się krótk iem i w skazów ­
kam i, lecz ujm ując w  sposób naukow y 
genezę, rozw ój, przebieg każdego 
schorzenia, podaje w skazów ki, jak  w

każdym  poszczególnym  w yp ad k u  na­
leży postąpić i jak  uniknąć niebezpie­
czeństw a zakażenia. Bardzo ciekaw ym  
i najw ięcej interesującym  dzisiejsze 
natki ifct rozdział o braku  apetytu u 

dzieci, w k tó rym  autor zaleca rozm ai ■ 
te m etody prow adzące do popraw y 
łaknienia. Zupełnie w yczerpu  a o 
przed staw ion y jest dział chorób za­
kaźnych  z uwzględnieniem  najnow ­
szych zdob yczy  w iedzy m edycznej. 
K siążka zaopatrzona w  piękne ilu stra­
cje i przedm ow ę znanego pediatry w ar 
sz.awskiego dr. K . C ieszyńskiego, str- 
n cw i pew nego rodzaju podręcznik  dla 
m atek, którego brak dal się dotąd sil­
nie odczuw ać.

W  sprawie zasiłków dla 
bezrobotnych robotni­

ków.
W  dniu 28 bm . odbędzie się pod 

przew odnictw em  w icem in. R o ż n o w ­
skiego posiedzenie zarządu głów nego 
Funduszu B ezrobocia, na którem  u- 
stalony zostanie prelim inarz budżeto­
w y  F. B . na m iesiąc październik.

W  szczególności ustalona będzie 
w ysokość sum y, przeznaczonej na za­
siłki dla bezrobotnych  ro b o tn ik ó w  w  
całym  k ra :u.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lw ów , 23. września.
Zainteresow anie nadal dość skrom n e. — 

T en dencja  naogól co k o lw iek  m ocniejsza, 
usposobienie w yczekujące.

D olar w obrotach p ryw atn ych  8.90.25 zl.
M ak aw ansow ał w  cenie. Pozatem  sy tu ­

acja  bez zm ian y. C en y  u trzym ują się na d o ­
tych czasow ym  poziom ie.

T end encja u trzym an a, usposobienie spo­
kojne.

P O D W O Ł O C Z Y S K A .
C en y  ry n k o w e :

M ak niebieski 80.—  do 85.— .
Inne k u rsy  niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszawa, 24 września. 
D E W IZ Y : Belgja 12 3 ,8 0 ; Londyn

30,95— 30.90; N o w y  Jo r k  8,92; P aryż 
34.97; Praga 26.40; Szw ajcarja  1 7 2 , 1 5 ;  
W io ch y 45,80; B erlin  2 12 ,3 0 .

A K C J E :  B ank  Polski 90,00— 90.50.

P A P I E R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 proc.
p o i. budow lana 38,00; 4 proc. p o i. inwest.
99,00; 4 proc. poż. do larow a 48,75; 7 proc.
p o i.  poż. stabilizacyjna 54,38— 52,75.

Wielka zoiżka cen O B U W I A
w katolickim  m agazynie

„ J O T  = B
LW ÓW , plac KAPITULNY 2 I. p.

Na sezon jesienny ostatnie nowości, trwałe 
obuwie szkolne i sportowe.

Z A W IA D A M IA M  P. T . K L IE N T E L Ę ,
że prow adzę obecnie 

P R A C O W N I Ę  K R A W I E C T W A  
damskiego i męskiego, po cenach do p o łow y 
zn iżon ych , p rz y  ul. K O P E R N IK A  1. 9, II p. 
(G m ach K in a  „K o p e rn ik " . W in da do użytku.)

Polecam  się nadal ła sk aw ym  w zględom  
P. T .  K lien teli. D U D E K  JÓ Z E F .

(daw niej K op ern ika 1).
5*47-8

ii 1 1

Jana Popiackiego
I, rne dn Commandant Guilhand, 6 
Av. de la Reine naprzeciw Stadn 
„Parc des PrincesM — mótro Porte 
St. Clond Telef. Molitcr 12-21. —

cena pokoju od 15 fr. 
z utrzym aniem  od 30  fr.
dla wycieczek ceny zredukowane — 
przy 10 osobach — dla jedenastej 
— pokój, utrzymanie bezpłatne. —

Pracownia futer

Hieronima ). WILCZKA
Lwów, ul. Haliokti &

wykonuje wszelkie roboty w  zakres ten 
wchodzące najstaranniej i w  najkrótszymi 

czasie po cenach najprzystępniejszych.

Kto zamówi paig obuwia w e firm ie
D Y M I T R A  C Z Y K A

Lwów, Kościuszki 6
przyczynia się

1)  D o w a lk i z bezrobociem ,
2) D o zm niejszenia w yw o zu  polskiej waluty

zagranicę;
3) D o zwiększenia w pływ ów  podatkowych;
4) D o p o d w yż k i pensyj urzędn iczych ,
5) D o  uregulow ania własnego budżetu przę*

kupn o  jednej p a ry  obuw ia s o l id n e j  
ręcznego w yrob u  w  m iejsce trzech  p *1  
fab ryczn ej tandety. 5 18 2 .1 ?

damskie, męskie got te 1 
na zamówienie Graz w&zel* 
kie przeróbki według naj* 
nowszych żurnali po.» “

wykonuje po cenach konku­
rencyjnych Wytwórnia Futer 
Ę tr  LWÓW UL. HETMAŃSKA 8.

FUTRU
JOZEFA SIBiCKI

Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E  według przepisów  sław­
nych  lekarzy przeciw  chorobom  żolądkai 
k iszek , płuc, nerw ów , w ątrob y , nerek, pę­
cherza, hem oroidom , uplaw om , obstrukcji, 
kam ieniom  żółciow ym , kaszlow i, astm ie, 
błędnicy, sklerozie, a rtre ty zm o w i, reu m ®' 
tyzm os etc. Żądajcie bezpłatnej broszury 

A d res: L iszk i —  A p teka.
1 S 34- 4®

pouczającej:

PR O SZE K  OD BÓ LU  G Ł O W Y  DLA DOROSŁYCH

OWALSKIHA'
USUWA NAJSILNIEJSZE

BÓLE GŁOWY
F A B R Y K A  CH6M.-FARMACEUTYC2NA /i

*AP.KOWALSKI» w a r s z a w a

J a d a j c i e . k o w a l i k  n v - 2 e  z n a k i e m  y A l i i i Y i f f l i '
. F a b r y c z n y m  -  s e r c e  w  p i e r I c i e n i u -  z n a k f a b p .

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  skrad zion y mi paszjaort, 

w y d a n y  w m arcu 1932  przez K onsulat 
R z p lite j w W iedniu, opiew ający na nazw i­
sko A d olfa  F reya, radcy d yrekcyjne^ o  
C rcditkassa fu r W ien, N O . und A lp l., za­
m ieszkałego stale w W iedniu, 2 Y o r^ a r- 
tenstr. 184/4, ch w ilo w o  we Lw ow ie, św. 
Z o fji  32a. 54 13-3

U N IE W A Ż N IA  SIĘ  skradzioną legitym ację 
urzęd liczą N r . 376/28, w ydaną przez K u- 
ratorjum  O kr. Szko l. L w . na nazw isko 
Paw ła Jak u b ow icza , nauczyciela w W c ;-  
n ilow ic, pow . K ałusz. 341 j

C L . H O U G H T O N . 4 )

„Lepiej czy gorzej ?“

—  A  jakże państw o czuli się w  
ty ch  n ow ych  w a ru n k ach ?  —  zapyta­
łem z nutą szczerego w spółczucia w  
glosie.

—  Z  początku  trochę dziw nie się 
czułem . W szyscy  nas1 znajom i odsu­
nęli się od nas, naturalnie. M am  tu na 
m yśli przedew szystkiem  bliższych 
i dalszych krew n ych . Poniew aż nie 
m iałem  nic do ro b o ty , w ięc nauczy­
łem  się pisać na m aszynie i sam rob i­
łem dalsze odpisy sztuki m ojej żony. 
Przepisałem  ją chyba setki razy, ale 
najm niejszego nie m am  pojęcia, jaka 
jest jej treść, bo Irena w iecznie coś 
opow iada głośno, gdy ja pukam  na 
m aszynie. W  dodatku co tydzień Ire­
na robi jakąś popraw kę w  sztuce, do­
daje jakąś scenę, w p row ad za do akcji 
jakąś now ą postać. Ja k  w ięc pan w i­
dzi, p racy  mi nie brakuje. W ieczora­
m i zaś zbiera się u nas k ilka  o ryg in a l­
nych  t) p iw , gadają, dyskutu ją  i sie­
dzą do późnej nocy.

—  C ó ż  to za ty p y ?  —  spytałem  
zain trygow any.

—  Irena jest przekonana, że są to 
ludzie, m ający duże stosunki, a tern 
sam em  duże w p ływ y . Je d n o  jest p ew ­
ne: w szyscy oni nie m ogli jakoś do­
tąd  sam ym  sobie dopom óc. M ów iąc 
m iędzy nam i są nędznie odziani, a na­
w et obdarci. Zapew niają jednak Ire­
nę, że uda im  się niew ątpliw ie um ie­
ścić jej sztukę, jeśli nie dziś, to ju tro ,

N O W E L A .
(Przekład z  angielskiego.)

(D okończenie.)

jeśli nie ju tro , to pojutrze. N arazie ... 
pożyczają  od nas od czasu do czasu 
po kilka szylingów ... rzecz jasna, o ile 
sami posiadam y parę groszy w  k ie­
szeni.

—  A  czy  nie prób ow ał pan um ie­
ścić sztuki za pośrednictw em  jakiejś 
ajencji teatra lnej?  Przecież jest cala 
masa takich  biur w  Lond ynie.

—  T o  nanieby się nie zdało. Irena 
m ów i, że takie biura nic nie są warte. 
T ego  sam ego zdania są też członko­
wie Stow arzyszenia Bratniej Pom ocy 
M łodych  A u to ró w  D ram atyczn ych .

N astąpiła  długa chw ila m ilczenia.
—  W ięc tak w ygląda teraz pańskie 

życie?
—  A  no tak, jak pan w idzi. 
M arlow e spojrzał na m nie z dziw ­

nym  uśm iechem , poczem  znow u za­
czął.

— Irena zestarzała sic jakoś w o- 
statnich czasach... a przytem  strasznie 
jest rozgoryczona, gdy m ów i się przy 
niej o ludziach, m ających  pow odze­
nie. Czasem  k łó cim y się nawet ze so­
bą i trudno się tem u dziw ić, bo w szak 
siedzim y calemi dniam i zam knięci w 
dw óch  m ałych izdebkach na podda­
szu.

Pow iedziaw szy te słowa M arlow e 
spojrzał na mnie szeroko rozw artem i 
oczym a i z takim  w yrazem , że aż się 
przeraziłem .

—  T eraz  m oja kolej, żeby zam ó­

w ić coś do w yp icia  —  rzekłem  szyb­
ko, aby przerw ać niem iły nastrój, ja­
ki się w ytw o rzy ł.

—  C o ? ... C o  takiego?... A i.h  tak... 
D oskonale. M nie już w szystko  jedno.

Zaw ołałem  kelnerkę i kazałem  po­
dać now ą butelkę w ód ki. P iliśm y w  
m ilczeniu i tak upłynęło k ilka  m inut. 
N agle M arlow e zaczął m ów ić z nie­
słychaną szybkością, tak jak b y  dźw ięk 
w łasnych jego słów  przynosił mu 
ulgę.

— Sypia teraz bardzo m ało i p ra­
wie nic nie jada, a w ygląda... zgoła 
niesam owicie. Je st w  niej jakaś strasz­
na zapalczyw ość i zaciekłość. P rzyp o ­
m ina płom ień, k tó ry  się pali na- 
próżno.

I znow u zapadio m ilczenie.
—  A  czy pan jeszcze i teraz, w  dal 

szym ciągu czyni zabiegi, aby w ysta­
w iono sztukę pańskiej ż on y?

—  T a k , choć nie m ogę pow ie­
dzieć, aby to b y ło  łatw e zadanie.

C hciałem  się właśnie jeszcze o coś 
spytać, gdy w tem  M arlow e zerw ał się 
na rów ne nogi.

D o szynku wszedł jakiś m ężczy­
zna... B y ! to o lbrzym  o b yczym  k ar­
ku, rozradow anej tw a rz y  i potężnym  
glosie.

—  O to właśnie Bendall! —  syknął 
M arlow e ze złością. T en  hycel trzym a 
u siebie sztukę Iren y  już od szeregu 
m iesięcy. U ganiałem  się za nim wszę­
dzie i nie m ogłem  go nigdzie znaleźć.

Po tych  słow ach M arlow e skiero­
w ał się w stronę przybysza dość nie­
pew nym  krokiem .

—  N o  i cóż, panie Bendall!...
G łos jego był dziw nie onieśm ielo­

ny i drżący.
—  C o  tak iego ? G dzież to ja pana 

w idziałem ? 1 -> ■*

Bendall spojrzał na M arlow e''a
zgóry-

—  N ie pam ięta p a n ? !... W rę cz y ­
łem panu przecież egzem plarz sztuki 
m ojej żony. Sztuka m iała ty tu ł: „L e ­
piej czy go rze j? '' O biecał mi pan, że...

—  W iem , już w iem . Przerzuciłem  
tę sztukę pobieżnie, ale ona, zdaje się, 
zasługuje na to, aby się z nią bliżej 
zapoznać. Zam ierzam  właśnie o d czy­
tać ją uw ażnie podczas najbliższego 
w eek end‘u.

M arlow e w rócił na swoje miejsce.
—  M oże jeszcze po kieliszeczku —• 

zapytałem  go po chwili.
—  C o  pan m ów i? A ch , tak, chęt­

nie. N ap ijm y  się jeszcze po kieliszku.
* o. **

W kró tce  po rozm ow ie, którą tu 
opisałem , w yjechałem  z A n glji i prze­
byw ałem  zagranicą przez czas dłuższy. 
Z araz  po pow rocie do L on d yn u , pra­
gnąc dow iedzieć się, co się dzieje z 
M arlow c‘em, poszedłem  do starej na­
szej knajpki „P o d  drew nianym  ko ­
n iem " i spytałem  kelnerkę o losy na­
szego przyjaciela. Pow iedziała m i, że 
M arlow e um arł k ilka  m iesięcy tem u, 
a żona jego zeszła z tego świata m niej 
w ięcej na rok przed nim.

A le to nie w szystko. K elnerka opo­
w iedziała mi ponadto, że sztuka „ L e ­
piej czy g o rz e j? "  została w ystaw iona 
parę tygod ni tem u w  teatrze P layb ox, 
a m iała tak szalone pow odzenie, że za 
żadne pieniądze nie m ożna było  do­
stać biletu na pierwsze przedstaw ienie.

—  T o  pan Bendall p rzyczyn ił się 
tak bardzo do w ystaw ien ia i p o w o ­
dzenia tej sztuki —  dodała d z iew czy­
na, jakby z odcieniem  zadow olenia
w  glosie.

Tłum . Ir. S.
R ed ak tor odpow iedzialny: D r. Marceli Szarota,

smesa
C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz m ilim etrow y l-szp altow ej k o lu m n y 8-lam ow ej w  ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) 15 gr. —  za 1 w iersz m ilim etro w y J-szp a lto w y  kolum ny
4-łam owej' w  nadeslanem i n ekrologji 40 gr. —  w  kron ice , repertuarze, na stronach tekstow ych , w  dziale gospodarczym , paski na stron icach  tekstow ych  60 gr.   po kronice

50 gr. —  na I-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr- —  drobne ogłoszenia za sło w o  10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno  i sprzedaż 1 5  gr. —  C ała  stron a: ogłoszeniow a 400 zł- —  tekstow a 
600 zł. —  pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zL —  O głoszenia tabelaryczne cyfro w e 5 0 % ,— zam iejscowe 30%  droższe. —  Z a term inow y d iu k  ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow iada.

„Drukarnia Poljka“ , Lw ów . ul. Krasickich 18 a, tel. 29 -19 . ood zarządem W ładysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


